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M a c z i i i p ś ć ?
M ężó w  zau fan ia  p o lity cz n ych  o rg an iza cy j 

p a r ty jn y c h  w szystk ich  k rak o w sk ich  o k rę g ó w  
w yborczych ; oraz m ężó w  .zau fan ia w szys tk ich  
zw iązków  z a w o d o w y ch  w  K ra k o w ie  w z y w a ­
m y, a b y  w. n a jb liższych  d n iach  b y li g o to w i 
s ta w ić  się .iita  każde zaw o łan ie , g d yb y  g lo so ­
w a n ie  Iz b y  p an ó w  w  sp ra w ie  p lu ra ln o ś c i 
zm usiło  k lasę  ro b o tn iczą  d c  a k c y i o b ro n n e j.  
N a  w ezw an ie  doręczone w  drodze o rg a n iz a ­
cy jn e j lu b  ogłoszone w  „N a p rz o d z ie ", n a le ż y  
s ię  s taw ić  ,.p unk tua ln ie  i w o b e c  te j a k c y i  
m usi w  d a n ym  w yp a d k u  w sz ys tk o  in n e  z o ­
stać  odłożone.

Krakowski JcomiteC rniejs&owy P . P. S. D .

P r a w a  s t a r o ś c i .
Z  d r ę c z ą c y m ,  s z a r p ią c y m  n e r w y  n ie p o k o ­

j e m  e n e k a  k l a s a  r o b o t n ic z a  p o s i e d z e n i a  I z b y  
p a n ó w , s p o d z ie w a j ą c  s i ę  p o  n i e m  p r z y z n a n ia ,  
n a r e s z c i e  n a le ż n e g o ,  a  l a k  d łu g o  o d m a w ia n e ­
g o  p r a w a  —  a  -ta n a g le  z a c z y n a j ą  m ó w i ć ,  ż e  

. z a m i a s t  p r a w a  «m a o t r z y m a ć  k r w a w e  s z y d e r ­
s t w o  n a  g w ia z d k ę !

» U m ie r a c ie  n a m  z b y t  m ł o d o ,  a ż e b y ś c i e  m o ­
g li k o r z y s t a ć  -z p e ł n y c h  p r a w . J e s t e ś c i e  t a k im i  
g łu p c a m i ,  ż e  w c z e ś n i e  s i ę  z a p r a o o w y w u j e c i e  
a a  ś m i e r ć  i  n ie  ^ m o ż e c ie  s k u t k ie m  t e g o  d o ­
c h o d z i ć  id o  z u p e łn e j  d o j r z a ł o ś c i  p o l i t y c z n e j .  

„ J a k a  s z k s d a ,  ż e  -tak s z y b k o  d a j e c i e  s i ę  ł a m a ć  
w y z y s k iw a c z o m  —  m y  n i e  m i e l ib y ś m y  n ie  
p r z e c iw  t e m u ,  ż e b y ś c i e  s i ę  s t a l i  p e łn y m i  o b y ­
w a t e la m i ,  g d y b y ś c i e  t y lk o  d o ż y l i !

n ią  s i i w y t r w a ł ą .  c ie r p l iw o ś c ią ,  k r o k  z a  k r o ­
k ie m , p ię d ź  p o  p ię d z i;  w a l c z y m y  i  u fa m y .  
C h o c ia ż  z  n a s  ż a d e n  t e g o  n ie  d o ż y j e :  n ie c h a j  
p r z y n a j m n ie j  d z i e c i  n a s z e  m a j ą  le p ie j  n a  
z i e m i ,

P r z e d  e k o n o m ic z n e m i  k o n ie c z n o ś c ia m i  u -  
g i ą ć  s i ę  m u s im y .  A le  b y  j e  n a m  z a p r a w ia n o  
j e s z c z e  p o l i t y c z n ą  o b e lg ą  — - n ie !  n i e c h  t o  w y ­
t r z y m a ,  k to  m o ż e !  T o  n ie  j e s t  j u ż  n a p is a n e  
w  k s ię d z e  k o n ie c z n o ś c i ,  t o  z b ę d n y  d o d a te k ,  
t o  s w a w o l a ,  k tó r ą  m u s i  o d p o k u t o w a ć  je j  
.s p r a w c a !  S w a w o l a  t o  b e z p r z y k ła d n a ,  w  ż a -  
d n e m , p a ń s t w j e  e u r o p ą j s k ie m  j e j  n ie  p r a k ty ­
k u ją ;  n a w e t  w  o w y m  z a k ą t k u  E u r o p y , z a ­
p o m n ia n y m  i  o m in ię t y m  p r z e z  h i s t o r y ę  w i e l ­
k ic h  n a r o d ó w ,,  n a w e t  w  B e lg i i  j e s t  o n a  o s ł o ­
n ię t a  i  z ł a g o d z o n a  r ó ż n e m i  p r z y p r a w a m i .

U z n a j e c i e  z a  s t o s o w n e  p o r u s z y ć  k w e s t y ę  
s t a r o ś c i !  K a ż d y  r o b o t n ik  d r ż y  n a  m y ś l  o  sw e j  
s t a r o ś c i .  A ż  t e  I z b a -  p a n ó w  r o z d z ie r a  r a n ę  
Jeg©  s e r c a !

C z y ż  t o  m a  b y ć  z a o p a t r z e n i e m  
r o b - o d n i . k ó . W f . n a  s t a r o ś ć ,  k t ó r e m  s i ę  

I z b a  p . a > a ó w , , p r z e d s w s z y s t k i e m  z a -

C z y  I z b a  p a n ó w  p o s t r a d a ła  z m y s ł y ?  N ie  
d fa t e g o ,  ż e  c i  p a n o w ie  z a p o m in a j ą ,  i ż  w ie lk a  
c z ę ś ć  J z b y  p a n ó w  h o j n e m i  p e n s y a m i  s t a r o ś ć  
m a  z a b e z p ie c z o n ą  z a  p r a c ę ,  k t ó r a  i c h  z a p r a w ­
d ę  t a k  n ie  s t a r ł a ,  J a k  p r a c a  n i e z a o p a t r z o n y c f i  
n a  s t a r o ś ć ,  r o b o t n ik ó w , —  n ie  d la t e g o  r z u c a ­
m y  to  p y t a n ie .  Z a p y t u je m y  t y c h  p a n ó w ,  c z y  
w  t e n  s p o s ó b  z a m ie r z a j ą  p o s t a w i ć  n a  p o ­
r z ą d k u  . d z i e n n y m . s p o ł e c z n ą  k w e s t y ę  s t a r o ś c i .

J u ż  i  c e n z u s :  la t .2 g 4  j e s t ,  d la  n a s  z a  d ł u ­
g im !  C h c e c i e ,  n a m , p o z w o l i ć  n a  d łu g ą ,  b a r d z o  

I d łu g ą  ^ m ło d o ś ć *  p o l i t y c z n ą .  G d z ie  n a s z a

c z y s t o  p o l i t y c z n ą  r e f o r m ę  p r z e ­
m i e n i ć  w  w o j a ę  s p o ł e c z n ą .  A le  g d y ­
b y  t o  z e c h c i a ł a  u c z y n ić  —  d la  n a s  t o  p o le  
w a lk i  n ie  b ę d z ie  g r o ź n e !

O to  m a  b y ć  S a lo m o n o w y  w y r o k  iiz b y  p a - i  l u d z k a  m ł o d o ś ć ,  g d z ie  n a s z  c e n z u s  w i e  
n ó w  w  s p r a w ie  n a s z y c h  n a j ś w ię t s z y ,ć b  p r a w ! |  k u  z a  n ,a s z > ą  p r a c ę ?  B a j c i e  n a m  n a s z e  

T a k  jest"  J e :  esśrn f j a k o  t e  k w ia t y ,  k t ó r e  a p r a w o  m ł o d o ś c i :  n ie  c h c e m y  p r a c o w a ć  d o  
.m o ż n i  t e j  z ie n .  ł a m ią ,  z a n i m  s i ę  j e s z c z e  z  1 :5 4  roksa ż y c i a ,  ł e c z  u s z y ć  s ię ! .  O t w ó r z c ie  n a m  
p ą c z k ó w  r o z k w i t ły ,  z a n i m  m ^ g ły  s i ę  z o z w i -  w s z y s t k i e  s z k o ł y ,  m u z e a  i  z a k ł a d y  n a u k o w e ,

. a ą ć  w  o w o c  .i d o jr z e ć .  N a  l i c a c h  r o b o t n ik a  
n ie  k w i t n ą  r ó ż e  m ł o d o ś c i ,  g d y  J i c z y  l a t d w a -  

.d z i e ś c i a  —  b e z k r w is t ą  s k ó r ę  p o k r y w a  k u r z  
w a r s z t a t u ,  w  k t ó r y m  s i ę  k u je  b o g a c t w o  . d la  
in n y c h .  , 4  i  o w o c u  j e s i e n i  ż y w o t a  n i e  s p o ż y ­
w a  r o b o t n ik  w  z a s ł u ż o n y m  s p o k o j u  p o  p i ą ­
t y m  k r z y ż y k u :  fc k o r o  s p e ł n i ł  p r a c ę  ż y w o t a ,  
z s t ę p u j e  d o  g r o b u , a  in n i  o w o c e  j e g o  p r a c y  
s p o ż y w a j ą .  N a s z *  w i o s n a  ż y c i a  —  t o  tr u d ,  
n a s z e g o  ż y c i a  j e s i e ń  —  t e  g łó d ,  ł e b  p r z e d ­
w c z e s n y  z g o n !

A  o w i  in n i  s p o ż y w a j ą  w  w i o ś n i e  ż y c i a  c a ł y  
p lo n  j e s i e n n y  w ie lu  p o k o le ń  i  p r z e ż y w a j ą  j e ­
s z c z e  n a  j e s i e n i  s w e g o  i s t n i e n i a  w s z y s t k ie  r o z - ! 
k o s z e  m ło d o ś c i .  O g r ó d  ż y c i a  d la  n i e b  j e s t  
d o j r z a ły ,  g d y  .s a m i  j e s z c z e  n ie  d o j r z e l i ;  m a j ą  
d u ż o ,  b a r d z o  d u ż o  c z a s u  n a  d o j r z e w a n ie  i 
z a w s z e  j e s z c z e  k w it n ą  i m  o g r o d y  r a d o ś n i .

D o la  r o b o t n ic z a !  W a l c z y m y  z  n ią  w  s t u ­
le t n ic h  z a p a s a c h .  W i e m y ,  ż e  n ie  z d o ł a m y  j e j  
z m i e n i ć  w  j e d n y m  d n iu ,  w ię c  w a l c z y m y  z

a b y ś m y  p r z e s ł o u e c z n i b  n a s z e ,d u s z e .  A  p o t r ą  
f irn y  b y ć  ta k  s a m o  m ł o d y m i , ; j a k  w y .  A le  
;g d y  n a s z e  m ł o d o c ia n e  p ł u c a  z a t r u j ą  w y z ie w y  
w a r s z t a t u ,  g d y  n a s z e  o ę g a m z n a j  z n i s z c z ą  s ię ,  
a  . z m y s ł y  s t ę p ie j ą  w  n a d m ie r n e j  p r a c y  —  
p r z e d  2 4  r o k i e m , ż y c i a  —  w y  j e s z c z e  m ó w i ­
c i e  o  p o l i t y c z n y m  c e n z u s i e  w ie k u ? !

N i e  m ó w c i e  o , m ł o d o ś c i  i  s t a r o ś c i  —  n ie  
t y k a j c i e  t e g o  —  w  w a s z y m  w ł a s n y m  in t e ­
r e s ie ’!

N ie  m ó w c i e  o  s t a r o ś c i !  W y  . c z c i c i e  s t a ­
r o ś ć ?  T a k  —  s ę d z i w e g o  r e n t y e r a  . n a z y w a c i e  
s z a n o w n y m  s t a r c e m ,  a l e  s t a r e g o  r o b o t n i k a —- 
w y r z u e g .d e  n a  b r a k !  W y s ł u ż o n e m u  u r z ę d n i ­

k o w i  i  o f i c e r o w i  d a j e c ie  e m e r y t u r ę  —  a le  
iw y s łu ż o a e m u  r o b o t n ik o w i  k ij  ż e b r a c z y  i  s z u -  
p a s f  Z a o p a t r z c i e  w p r z ó d  s t a r o ś ć  r o b o t n ik a ,-  
a  n ie  s z a d ź c i e  z e ń  p lm a ln e m  p r a w e m  w y -  
b o r c z e m .

Ł u d  r o b o c z y  n ie  z n i e s i e  t e g o  s z y d e r s t w a !  
J e s z c z e  w ą t p im y ,  c z y  I z b a  p a n ó w  z e c h c e

Dwie ustaw y  
o zw ią zk a c h  zaw odow ych .

i i .
Niem ieckie zw iązki zawodowe kroczą ciernistą 

drogą. S ą  one zaledwie tolerowane. K rępu je je  
prawo, a jeszcze bardziej krępnje samowola po 
łicy i i sądów; sądy zaś, zwłaszcza prnskie, 
są jeszcze reakcyjniejsze od prawodawstwa. N o ­
wa ustawa, projektowana przez rząd, tchnie je  
szeze wyraźniejszym  dnehem reakcyjnym , jest 
ona wprost wymierzona przeciwko nowożytnemu 
ruchowi robotniczemu. „ J e s t  to p r a w o  w y j ą -  
t k o w e  przeciwko klasie robotniczej “  oświad­
czyli w  prasie i w  parlamencie przedstawiciele 
zarówno party i socjalistycznej,/ jak  i organizaeyi 
zawodowej. Je s t  to prawo, wzorowane na owym 
nieświętej pamięci projekcie, k tóry kara ł za prze­
kroczenia strajkowe ciężkiemi robotami (Zncht- 
hausgesetz).

Pozornie ehodzi o to w  ustawie, żeby zw iązki 
zawodowe, które sobie tego żyezą i zażądają re ­
je s trac ji, mogły korzystać z praw  korporacyj 
nych, mogły być o s o b a m i  p r a w n e m i .  Zna 
czy to., że zw iązki zawodowe zarejestrowane mo 
g lyby prowadzić przedsiębiorstwa, posiadać ma­
ją tek  i t .  p. Um owy, zawierane przez zw iązki s 
przedsiębiorcami, korzystałyby z opieki prawnej 
T ak , ja k  jest dzisiaj, majątek zw iązkowy ucho­
dzi prawnie za własność osób prywatnych, zw ią 
zk i nie mają praw a bronić swoich interesów na 
drodze sądowej. A le  organizacya zawodowa zdo 
la ła  przystosować się do takiej sytuacyi i soli­
darność proletaryatu, kontrola wzajemna słnżą 
jej za tarczę, w  braku opieki prawnej. Nowa u- 
staw a pozornie udziela tej opieki, ale za cenę 
biurokratycznego zgnębienia organizaeyi ekonomi­
cznej proletaryatu.

Przede wszy stkieat nowa ustawa wyraźnie po­
tw ierdza i podkreśla, że robotnicy roln i, służba 
kolejowa, robotnicy gazowni, wodociągów i t. p. 
przedsiębiorstw publicznych, pozbawieni są p ra ­
wa stre j kowania. Całe zatem w ie lk ie  kategorye 
robotników mają być i nadal pozbawione tego ele­
mentarnego prawa rucha robotniczego, jakiem jest 
prawo eh, gtrejku

D ale j, według ustawy, zw iązki zawodowe, chcą­
ce korzystać z praw  cywilnyeh, mogą się zajmo­
wać wyłąeznie ty lko sprawami swego zawodu. 
Snaczy to, że nie mogą sobie staw iać, jak  do­
tychczas, zadań takich, jak piecza o kształcenie 
i rozryw kę swoich członków. N ie  mogą też za j­
mować się sprawam i ogólno-robotniezemi, dotyczą- 
cemi nie poszczególnych zawodów, lecz wszy­
stkich zawodów, całego proletaryatu. A  więc np. 
prawodawstwo fabryczne, po lityka celna, praw o­

dawstwo dotyczące zw iązków i zebrań, tak ie  i 
tym  podobne ogólne zagadnienia, jak  najżyw iej 
obchodzące związkowców, nie mogą wchodzić w  
zakres ich działalności.

U staw a zabrania też związkom różnych zawo­
dów okazywać sobie pomoc wzajemną, co ma tak 
doniosłe znaczenie podozas strejków. Pragn ie  ona 
odosobnić różne zawody, w ytw orzyć w  organiza­
c jach  robotniczyeh cechową zaściankowość.

Sk ładk i w  związkach zawodowych mogą być 
ty lko  stałe, z góry w  nstawie określone. Sk ładk i 
nadzwyczajne, tak  ważne dla ruchu strejkowego 
są zakazane.

Do związków mogą należeć tylko osoby, pra> 
cujące w  danym zawodzie. N ie  mówiąc już o tem, 
że często trudno określić, gdzie kończy się dany 
zawód i że władze adm inistracyjne mają tu 
furtkę do dowolnych interpretaeyj —  reakcyjne 
to postanowienie nsnwa od związków wszystkich 
byłych robotników danego zawodu i wszystkie 
wogóle siły  inteligentne z poza niego.

Każdy członek związkn ma prawo zaskarżyć 
do sądu każde postanowienie swojej organizaeyi. 
Je s t  to wprost otwarcie naoścież w ró t dla wsze­
lakich in tryg  kapitalistycznych, jest to skazania 
organizacji na bezsilność.

Każdy członek, zarówno ja k  w ładza admini­
stracyjna, mogą każdej chw ili zażądać pokazania 
spisu wszystkich członków organizaeyi, a nawet 
zażądać sporządzenia i poświadczenia urzędowego 
kopii z tego spisu. Je ż e li zważymy, że organi­
zacya np. metalowców w  Niemczech liczy 300.000 
członków, to zrozumiemy, ja k  potwornie niedorze­
czny jest ten przepis.

W ogó le  ustawa stara się obarczyć zarządy 
związków zupełnie bezpł- --.ną, zbyteczną pracą 
adm inistracyjną —  tak, ja k b y  zw iązki zawodowo 
służyły, na wzór b iurokracji, do odrabiania „ k a ­
w a łków ".

T a k  np. każdy związek ma corocznie przedsta­
wiać sprawozdanie rachunkowe w r a z  z e  w s z y ­
s t k i m i  d o k u m e n t a m i  i d o  w o d a m i .  Otóż, 
jak  oblicza Legien, jedna ty lko filia  metalowców 
w  B e rlin ie  m usiałaby przedstawić 268 .000  do­
kumentów rachunkowych, filia  robotników prze­
mysłu drzewnego —  240.000!

Ustaw a niemiecka wprowadza następnie odpo­
wiedzialność cyw ilną zw iązków wobec przedsię­
biorców —  ten właśnie obowiązek wynagradzania 

s tra t" przedsiębiorcom, który bezwzględnie u- 
suwa prawo angielskie! Oczywiście, bowiem u- 
stawa niemieeka ma na cela nie obronę praw 
m ajątkowych zw iązków robotniczych, ale „nad- 
wartości" p. p. przedsiębiorców.

Za  lada przekroczenie ustawy związek może 
być zamknięty i w tedy —  zanim jeszcze sąd 
sprawę rozstrzygnie, m ajątek jego może podledz 
tymczasowemu sekwestrowi. A  jeżeli sąd roz­
wiąże organizacyę, to m ajątek może być wydany 
członkom zarządu dopiero po upływie roku!

Takie są najważniejsze przepisy tej potwor­
nej, z iście pruskiego ducha poczętej ustawy.
I  nie należy sądzić, że wystarcza, aby zw iązki
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(Dokończenie).

W  celu uniemożliwienia ucieczki każdy statek 
•jest strzeżony, pasażerowie poddawani rew izyi 
paszportów. Kapitanom  za wzięcie na pokład 
„po litycznego" grozi 3 miesiące więzienia lub 
3000 rnbli grzywny, każdemu obywatelow i za 
u łatw ienie ukryw ania się ludziom oddanym pod 
dozór policyjny —  grozi ta  sama kara.

W ed łn g  przepisów strażnik ma prawo w  każ­
dej chwili wejść do mieszkania zesłańca, zrobić 
rew izyę, żądać wyjaśnień dokąd idzie.

A le  tomskiemu generał-gnbernatorowi baronowi 
Nolkenowi —  to wszystko nie wystarczało. Z a ­
pragnął jeszcze podburzyć ludność przeciwko „po 
litycznym ". Urzędnikom i przedstawicielom „inte- 
ligeneyi“ miejscowej zakazywał znajomości z w y ­
gnańcami pod grozą zesłania na Ja k n ty . P rz y  
wszelkich interpelacyach m iał na ustach —  bądź­
cie zadowoleni, żeście się znaleźli na wygnaniu 
zamiast na szubienicy.

Rozsyła ł po wioskach odpowiedź carską na 
adres Dnmy, opatrzoną własnemi uwagami o „kra- 
mole“ . Osobiście i przez swych pomocników agi­
tował w  gminach, przedstawiając politycznych 
jako zbrodniarzy, prosząc, żeby chłopi nie w da­
w a li się w  rozmowy —  strzegli żony i c ó rk i..

Z  widocznym zamiarem wywołan ia pogromu 
„po litycznych" w ysy ła ł do tych samych wiosek

najgorsze męty społeczno, które bójkami, pijań 
stw e® , kradzieżam i rozdrażniały ludność.

A le  rachuby naw iodły.
Pomimo że roznamiętniające chłopów rosyjskich 

hasła „zfem i i swobody" —  tu e  natury stosun 
ków  by ły  zupełnie niezrozumiałe®!, pomimo że 
„c a ra t"  —  jakby nie istn iał —  (k ra j nio płacił 
jeszcze podatków i nie dawał rekruta — - przed 
przybyciem „p o lityk ó w " rząd reprezentowała 
tylko samorządna gmina), pomimo że zagadnienia 
społeczne by ły  zupełnie obcemi dla pierwotnych 
rybaków  i m yśliwców —  zwyciężyliśm y rychło.

Z  ludnością zapanowały stosunki przyjacielskie, 
serdeczne.

Pokochano zesłańców jako ludzi, zachwycano 
się pieśniami, zapraszano w gościnę, rozpytywano 
o św iat daleki, udawano się po pomoc, po radę. 
Lekarze-wygnańcy, otaczani szczególnym szacun­
kiem i miłością —  słyszeli ciągle —  chwała Bogu, 
ż0 cię tu zesłali.

Zycie  wśród ludu —  bez żadayeli z góry po­
wziętych zamiarów, proste —  nienacechowane 
chęcią przeprowadzenia swych planów; obcowanie 
z nimi w  ich chacie —  nczyło nas wiele.

W szystk ie  próby uczynienia z gospodarzy 
szpiegów, donoszących o dłuższej nieobecności 
swego komornika, o wynoszeniu rzeczy, wszelkie 
zakazy wynajm owania i sprzedaży łódek —  
spełzały na niczem.

„K rym ina ln ych " awanturników zebranie gminne, 
na które zapraszano zesłańców —  wysiedlało.

W  miasteczku Narym ie R ada  miejska na pro- 
pozycyę komisarza, żądającego sprowadzenia na 
koszt gminy kozaków dla obrony przed zesłań-

zna icacni, oświadczyła, że zna politycznych 
kozaków —  więc odmawia!

Straszną zmorą stawała się za to nędza. W  pier 
wotnych warunkach nie podobna było znaleźć za­
robku. T y lk o  jednostki mogły na to liczyć. Ogół 
miał w  perspektywie głód. Najtańsze utrzymanie 
wymagało 6,Ł/2 rubla miesięcznie, a nędzna „pen 
sya" rządowa 3 rnble 30 kop. była nadomiar 
złego wypłacana nad w yraz nieregularnie, zale 
gała całymi miesiącami. N a  pierwszy miesiąc 
wszyscy otrzymali zapomogi w  drodze —  dalej 
pomocy od społeczeństwa niepodobna się było 
spodziewać wobee olbrzymiej ilości więźniów i 
zesłańców i nędzy ich rodzin. Zresztą ja k  się 
skom unikować? W  jesieni czekał nas miesiąc, 
dwa zupełnego odcięcia od św iata —  kiedy że­
gluga ustanie, a  zaaim  otworzy się droga po 
lodzie. Co będzie z im ą? P raw ie  n ik t nie ma o- 
dzieży .ciepłej. M yśl o -z i mie przerażeniem ogar­
nia szczególniej kackazczyków.

A  tn zesłańców coraz więcej. P o  stn k ilku ­
dziesięciu wypada na większe sioło, ceny pro­
duktów idą w  górę. Najkonieczniejszych rzeczy 
brak —  wszystko jest tu przecież przywożone 
z południa, a kupcy nie przew idywali powiększe­
nia zbytu. Tym , których wyznaczono do dużych 
wsi na brzegu Obi, najlepiej. Z  dalszych okolic, 
z głębi k ra ju  doeliodzą rozpaczliwe w ieści o nę 
dzy, głodzie, braku jakiegokolw iek zajęcia dla 
rą k  i myśli. Mnożą się ucieczki z dalszych w io ­
sek do nadbrzeżnych, na wątłym  „ob łasku " lub 
przez moczary ta jg i —  z narażeniem życia, bo 
żyć tam niepodobna.

Zw iązek zesłańców, kasy wzajemnej pomocy,

wspólne stełownie, mieszkania —  stara ły się bie­
dzie zaradzić. Zebrania w ioskowe przychodziły 
z pomocą, oddając komunom domy gminne.

Różnorodność elementów wśród samych wygnań­
ców, wywołana przez masowość zesłania, u tru ­
dniała wszelką organizacyę i współżycie, staw ia ła  
przed oczy konieczność praey kulturalnej wśród 
towarzyszów niedoli i staw ia ła jej czasem nie­
przeparte zapory.

T a  masowość dawała nam siłę. Z  przybyciom 
nowych partyj polityczni stawali się w  w ieln r a ­
zach panami położenia. W olność zgromadzeń i 
związków, nietykalność osoby i m ieszkania była 
zagwarantowaną lepiej w  ziemi zesłania, niż na 
wolności.

T reść życia stanowiło —  oczekiwanie statku. 
Prócz stałego pasażerskiego, przystaw ały u brze­
gu po drwa na opał różne prywatne i rządowe 
holowniki.

Przeciąg łe  gwizdanie zrywało  lndzi z łóżek, 
w  dzień odwoływało od najulubieriszych zajęć, 
przerywało zebrania związkn. S ta tek  przywoził 
jakieś echa ze św iata. Pasażerow ie oddawali ga­
zety.

Odczytywano je głośno i posyłano dalej. W y ­
w iązyw ały  się gawędy. Dostawaliśm y wypadkowo 
oddzielne numery gazet, w ie le  trzeba się było 
domyślać, dopełuiać.

W  dwa tygodnie po wydaniu dotarła wieść o 
odezwie wyborskiej. Duma rozpędzona —  naród 
ma się jąć pracy. Potrzebuje rąk, potrzebuje ludzi. 

A  my tu !
Pomimo wszystk ich  okropności stanów wojen­

nych i tryum fu reakcyi codzień bardziej wyczu-
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nie zw róciły się do władz z żądaniem rejestra­
c j i  —  a unikną „rozkoszy" wyżej wymienionych. 
Naprzód bowiem, jeżeli projekt ten stania się 
prawem, to w  ślad za „dobrowolną" rejestracyą 
pójść może po pewnym czasie —  przymusowa. 
Pow tóre, nie ulega wątpliwości, że —  w  razie 
przyjęcia ustawy —  zarówno prawodawstwo po- 
szczególnych państw północno- i środkowo niemie­
ckich (poszczególne państwa niemieckie mają w  
swojej opiece prawo o związkach i zgromadze­
niach), ja k  i praktyka sądowo-policyjua zwrócą 
się ze spotęgowaną energią przeciwko związkom, 
nie mającym „p rzyw ile jów " korporacyi cywilnej. 
Przecież P ru sy  rządzą w' Niemczech, a w  Pru- 
siech jnnkry i b iurokracya!

B o h a t e r .
Warszawa, 1 5  g r u d n ia .

N a  s z u b ie n ic a c h  z a w is z a ją  t r u p y  b o j o w c ó w  
o b o k  —  b a n d y tó w r. Ś m ie r ć  p o n o s z ą  j e d n a k ą  
z  r ę k i  o p r a w c ó w  c a r s k ic h .  A  o p r a w c y  d z ie ń  
n ik a r s c y ,  z w y r o d n ia ł e  w  s w o j e j  n i e n a w i ś c i  
d o  r e w o l u c y i  g a d z in y  —  p r a g n ą  d o  j e d n e g o  
s łu p a  h a ń b y  p r z y w ią z a ć  r e w o l u c y o n i s t ó w  i 
b a n d y t ó w .

A le  z  m r o k u  l o c h ó w  w ię z i-  n n y c h  n ie r a z  
t r y s k a  t a k ie  o l ś n ie w a j ą c e  ś w ia t ł o  m o c y  d u ­
c h o w e j  i  b o h a t e r s t w a ,  ż e  n a w e t  w r ó g  u c h y ­
l i ć  m u s i  c z o ła  p r z e d  id ą c y m  n a  ś m ie r ć  r e w o -  
l u c y o n i s t ą .

T a k im  b o h a t e r e m  j e s t  1 9  l e t n i  H e n r y k  
K u p is ,  s k a z a n y  n ie d a w n o  p r z e z  s ą d  w o j e n n y  
n a  ś m ie r ć ,  p ó ź n ie j  u ła s k a w io n y  n a  d o ż y w o ­
t n ie  c ię ż k ie  r o b o t y .

P r z e d  s ą d e m  m ó w i ł  k r ó t k o  i  p r o s t o :  „ C ier  
p i m y  o d  w y z y s k u  i r z ą d u  n a j e z d n ie z e g o .  P o  
s t a n o w i ł e m  w a lc z y ć .  W s t ą p i ł e m  d o  o r g a n iz a ­
c y i  b o j o w e j  P .  P .  S .  P o le c o n o  m i  z a b ić  w  
L u b a r t o w i e  s t a r s z e g o  s t r a ż n ik a .  A ż e b y  t o  
z r o b ić ,  m u s ia łe m  n a p r z ó d  m in ą ć  d w ó c h  in  
n y c h  s t r a ż n ik ó w  Z ła p a n o  m n ie  i o d e b r a n o  
r e w o lw e r .  W  k a n c e la r y i  g m in n e j  u jr z a łe m  
s t a r s z e g o  s t r a ż n ik a ,  k tó r e g o  m ia łe m  z a b ić .  
W y j ą ł e m  d r u g i  r e w o l w e r  z  k ie s z e n i  i z a s t r z e ­
l i ł e m  g o .  M o g łe m  z a b ić  ż o łn ie r z y  a lb o  n a -Z e l­
n ik a  p o w i a t u ,  a le  n i e  m ia łe m  r o z k a z u . J e s t e m  
ż o łn ie r z e m ,  s p e łn i ł e m  o b o w ią z e k .  P r o s z ę  o  
j e d n o :  r o z s t r z e la j c ie  m n ie ,  z a m ia s t  w ie s z a ć " .  
S ą d  s k a z a ł  g o  n a  r o z s t r z e la n ie  i z w r ó c i ł  s i ę  
z  p r o ś b ą  o  z ł a g o d z e n i e  w y r o k u .

Przegląd polityczny.
W sprawie stanowiska Izby panów w o b e c  

r e f o r m y  w y b o r c z e j  w y c h o d z ą  c o d z ie n n ie  z  i n ­
n y c h  k ó ł  d e k la r a c j e  s p r z e c iw ia j ą c e  s i ę  p lu ­
r a ln o ś c i .  K i lk u n a s t u  p r o f e s o r ó w  u n iw e r s y t e t u  
w ie d e ń s k ie g o ,  m ię d z y  n im i  8  c z ło n k ó w  I z b y  
p a n ó w ,  w y s t o s o w a ł o  d o  t e j  I z b y  im -m o r y a ł ,  
ż ą d a j ą c y  n i e z m ie n io n e g o  p r z y j ę c ia  r e f o r m y  
p r z e z  I z b ę  p o s ł ó w  u c h w a lo n e j .  M e m o r y a ł  t e n  
p o d p is a ła  t e ż  z n a c z n a  l ic z b a  p r o f e s o r ó w  u n i ­
w e r s y t e t u  w  G r a c u  D r u g im  w a ż n y m  g ło s e m  
j e s t  p o n o w n a  u c h w a ła  t r z e c h  z w ią z k ó w  
w ie lk ic h  p r z e m y s ł o w c ó w  A u s t r y i ,  k tó r e  n a  
w s p ó l n e m  p o s i e d z e n iu ,  o d b y t e m  d n ia  1 5  b m .  
p o d  p i  z e w o d n i c t w e m  c z ło n k a  I z b y  p a n ó w  
S c h o e l l e r a ,  u c h w a l i ł y  j e d n o g ł o ś n i e ,  że  
t y lk o  r e f o r m a  w y b o r c z a  p r z e z  I z b ę  p o s łó w  
u c h w a l o n a  z d o ln ą  j e s t  z a p e w n ić  A u s t r y i  p o ­
m y ś l n y  r o z w ó j  e k o n o m i c z n y  i z a p e w n ić  r z ą ­
d o w i  s i ln e  o p a r c ie  o  r e p r e z e n t a c y ę  lu d o w ą  
w  n ie u n ik n io n e j  w a lc e  z  W ę g r a m i .  P o ls c y  
c z ł o n k o w i e  I z b y  p a n ó w  u s i łu j ą  u s p r a w ie d l i ­
w i ć  s w e  s t a n o w is k o  w o b e c  p lu r a ln o ś c i  t e m ,  
ż e  —  j a k  „ P o lo .  G o r r e s p ."  d o n o s i  —  p o ls c y  
p a r o w ie  p o s t ę p u j ą  z g o d n ie  z  p a r la m e n t a r n e m  
K o ł e m  p o ls k ie m  i ż e  o b j ę l i  r o lę  p o ś r e d n i -

wa!o się, jak  łańcuchy, którym i carat skuł całe 
życie, naprężają się, jak  ogniwa poszczególne 
pękają, jak  spętany olbrzym-społeczeństwo sza­
moce się z coraz większym rozmachem. W ię z y  
w pijają mu się głębiej w  ciało, lecz ten ból i 
w ysiłek  konieczne, aby je zerwać.

Czekać tu  pokornie, posłusznie, siedzieć w  
tych  błotach, k iedy w o ła życie —  niepodobna.

W szystk ich  opanowała żądza ucieczki. Napo- 
zór to niemożliwe. Jed yn a  droga: rzeka jest 
piln ie strzeżoną. A le  najw iększą niemożliwością 
jest siedzieć bezczynnie, zamierać w  oczekiwania.

P lan y , obliczenia, przygotowania pochłaniają 
siły, ogniskują życie. Nieudane próby nie odstrę 
czają. W szystk ich  opanowuje, pcha jakaś gorą 
czka, która spraw ia, że Indzie idą nieraz na 
oślep, na los szczęścia, bez odpowiednich przy­
gotowań.

I  przeważnie —  udaje się. Poprzez gęste na- 
pozór sieci w ym ykają się z matni carskiej dzie­
siątk i, setki ofiar, znajdując wszędzie u obcych, 
n przypadkowych przechodniów pomoc, opiekę, 
osłonę.

Społeczeństwo, znękane, ter fryzowane grozą 
kar, zesłania—i^więzienia, okazuje ofiarną pomoc. 
Dzięki rozległej, nieuchwytnej często pomocy 
„opatrznościowym " spotkaniom, niebezpieczeństwo 
ndaje się omijać. Poprzez niebezpieczeństwa i 
niepokój uwalnia lud. T o  jnż  tryum f niem ały —  
dowód, gdzie siła istotna.

Rzeczy to zbyt bliskie, zbyt dzisiejsze, zbyt 
potrzebne jeszcze, by o nich inódz mówić. Oświe­
t l i  je w  pełni —  radosny „w yzw o lić  dzień".

c z ą c ą .  G łó w n ą  c e c h ą  w y w o d ó w  j e s t  p r z y z n a ­
n ie  s ię ,  ż e  d a l i  w p r a w d z ie  w o l n y  w y r a z  s w y m  
p r z e k o n a n io m , g ło s u j ą c  z a  p lu r a ln o ś c ią ,  a le  
n i e  u w a ż a j ą  j e j  z a  conditio sine qua non. 
O b s t a ją  j e d n a k  p r z y  num erus clausus, a  w o ­
b e c  s p e ł n i e n i a  tegę* ż ą d a n ia  s ą d z ą ,  ż e  z n a c z n a  
c z ę ś ć  p o ls k ic h  c z ło n k ó w  I z b y  p a n ó w  b ę d z ie  
w  p le n u m  g ło s o w a ł a  p r z e c i w  p lu r a ln o ś c i .  
S p r a w a  numerus clausus j e s t  c o  d o  r z e c z y  
s a m e j  p r z e s ą d z o n ą  w  d u c h u  p o m y ś ln y m ,  r o z ­
c h o d z i  s ię  t y lk o  o  c z a s  i s p o s ó b  j e j  u c h w a ­
le n ia .  P o d c z a s  g d y  c z l o n k p w i e  I z b y  p a n ó w  
ż ą d a j ą ,  a b y  I z b a  p o s ł ó w  n a p r z ó d  u c h w a l i ła  
n o w e lę  p r z e z  r z ą d  p r z e d ło ż o n ą ,  a b y  b y li  z a ­
b e z p ie c z e n i  p r z e d  w s z y s t k ie m i  e w e n t u a ln o  
ś c ia m i ,  o b s t a j ą  p o s ł o w i e  p r z y  t e m , a b y  I z b a  
p a n ó w  w p r z ó d  u c h w a l i ła  r e f o r m ę  w y b o r c z ą  
b e z  z m ia n y ,  n ie  c h c ą c  w y d a ć  z  r ę k i o s t a t n i e ­
g o  a t u t a .  z d o ln e g o  z m ię k c z y ć  o p o z y c j ę  I z b y  
p a n ó w . R z ą d  p o ś r e d n ic z y  c e le m  d o p r o w a d z e ­
n ia  d o  k o m p r o m is u ,  a  j e d n e m  z  j e g o  s t a r a ń  
j e s t  w p ł y w a n i e  n a  p o s ł ó w  R a x ę  i K lo fa c z a ,  
a b y  c z e s c y  r a d y k a l i  c o f n ę l i  s w o ic h  5 0  w n i o ­
s k ó w  n a g ły c h .  P o s ł o w i e  c i  z a ż ą d a l i  w  z a m ia n  
k o n c e s y i  w  s p r a w ie  j ę z y k a  u r z ę d o w e g o  i n o -  
m in a c y i  u r z ę d n ik ó w , a  u k ła d y  s ą  j e s z c z e  w  
to k u .

Rozłam między wszechniemcami n a s t ą p i ł  
j u ż ,  n im  j e s z c z e  p r z y s z ło  d o  a g i t a c y i  w y b o r ­
c z e j .  S p r o w o k o w a ł  g o . j a k  z w y k le ,  S c h O u e r e r ,  
K tóry  m e  z n o s i  o b o k  s ie b ie  w y b i t n ie j s z y c h  lu ­
d z i ,  c h c ą c  n ie p o d z ie ln ie  p a n o w a ć  n a d  m ie r ­
n o t a m i .  P o  r o z b ic iu  s i ln e g o  s w e g o  s t r o n n i ­
c t w a  p r z e z  w y r z u c e n ie  W o lf a  w z i ą ł  s i ę  t e r a z  
S c h ó n e r e r  d o  d r u g ie g o  w y b i t n ie j s z e g o  s w e g o  
s t r o n n ik a  d r a  S e h a lk a .  Z  p o w o d u  z w o ł a n i a  
p r z e z  t e g o ż  w ie c u  d o  M a r y e n b a d u  b e z  z e z w o ­
le n ia  S c h ó n e r e r a  w y s t o s o w a ł  t e n ż e  l i s t  d o  z a ­
r z ą d u  s t r o n n ic t w a  w  p ó łn o c n y c h  C z e c h a c h ,  
w  k t ó r y m  z a r z u c a  S c h a lk o w i  z d r a d ę  in te r e -  
r ó w  n a r o d o w y c h  p r z e z  d ą ż e n ie  d o  p o d z ia łu  
C z e c h  n a  d w ie  c z ę ś c i :  n i e m ie c k ą  i  c z e s k ą .  
S c h a lk  z n a l a z ł  z w o le n n ik ó w  i  s t ą d  p o w s t a ł y  
s p r z e c z k i ,  k tó r y c h  g ł ó w n e m  h a s ł e m  j e s t  w y ­
e m a n c y p o w a n ie  s i ę  z  p o d  n ie p o c z y t a ln e j  d y ­
k ta t u r y  S c h ó n e r e r a .

Konflikt w koalicyi węgierskiej p o w s t a ł  m ię ­
d z y  s t r o n n ic t w e m  n i e z a w i s ło ś c i  z  j e d n e j ,  a  
s t r o n n ic t w a m i ,  s t o j ą c e m i  n a  g r u n c ie  u g o d y  
z  r. 1 8 6 7  (p a r ty  ą k o n s t y t u c y j n ą  i  k a t o l i c k o - 
lu d o w ą )  z  d r u g ie j  s t r o n y .  W y w o ł a ł o  g o  r o z ­
p o r z ą d z e n ie  w y d a n e  p r z e z  K o s s u t h a  j a k o  m i -  
s t r a  h a n d lu ,  w  k t ó r e m  K o s s u t h  w y s t ę p u j e  
p r z e c iw  w y r o b o m  p r z e m y s łu  a u s t r y a c k ie g o ,  
u w a ż a j ą c  j e  z a  » o b c e « ,  i  w s k u t e k  t e g o  n i e ­
d o p u s z c z a ln e  d o  k o n k u r e n c y i  z  w y r o b a m i  w ę ­
g ie r s k im i .  M in is t e r - p r e z y d e n t  W e k e r le  i  m in i ­
s t e r  A n d r a s s y  j a k o  s z e f  s t r o n n ic t w a  k o n s t y ­
t u c y jn e g o  c h c ie l ib y  t ę  s p r a w ę  d o m o w ą  z a ł a ­
g o d z ić ,  s p o t y k a j ą  s i ę  j e d n a k  z  o p o r e m  K o lo -  
m a n a  S z e l la ,  k tó r y  s t o i  t w a r d o  p r z y  o b o w i ą ­
z u j ą c e j  j e s z c z e  w s p ó ln o ś c i ,  a  p r z y n a jm n ie j  
w z a j e m n o ś c i .  W  d r u g ie m  p i ś m ie  d o  k o m i t a ­
t ó w  r o z p o r z ą d z i ł  K o s s u t h  w  s w y m  c h a r a k t e ­
r z e  j a k o  s z e f  s t r o n n ic t w a  n i e z a w i s ło ś c i ,  a b y  
o r g a n a  r z ą d o w e  n ie  d o p u ś c i ł y  in n y c h  s t r o n ­
n ic t w  d o  w p ły w u .  T u  z n o w u  s p r a w a  w e s z ł a  
w k w e s t y ę  k o n k u r e n c y i  i  a g i t a c y i ,  a  s t ą d  p o ­
w ó d  d o  d a l s z y c h  k w a s ó w  w  ł o n i e  p r z y j a c ió ł

K R O M I E ! .
K r a k ó w , 1 7  g r u d n ia .

N ow in y  krakowskie.
Podgórska ekskluzywność. Istn ie je  w  P o d ­

górzu stowarzyszenie kupców i przemysłowców,

Z sali koncertowej.
Grzesznikowi, k tó ry swych błędów żałuje i 

stara się t  nich po części oczyśeić i poprawić, 
społeczeństwo z chęcią przebacza i w iny zapomi­
na, otóż skonstatować należy, że Tow . muzyczne 
w  myśl naszych utyskiwań i rad przynajmniej na 
jeduem polu swego działania zaprzestało bezmyślnej 
gospodarki, przestało być agencyą koncertową, a 
więc rozchodzi się obecnie ty lko o to, aby za 
częło być Towarzystwem  muzycznem. M iejmy na­
dzieję, że i tu  nastąpią zmiany, że powieje n ie ­
długo jakiś w iew  ożywczy, że się przebudzi z le ­
targu.

Sprowadzenie „kw arte tu  paryskiego" było m y­
ślą szczęśliwą, ale conajmniej o dwa la ta  za 
wczesną; powtórzę znowu to, co jnż setki razy 
pisałem, trzeba publiczność do słuchania muzyki 
kameralnej wychować, dotychczas robiono w szy­
stko, aby jej ten dział muzyki obrzydzić, nie 
można się w ięc dziwić, że pomimo sławnego imie 
nia i rzeczywiście genialnego wykonania całego 
programu, koncert św iecił pustkami. Jn ż  w  roku 
zeszłym po nieszczęśliwej próbie dania koncertu 
kameralnego własnemi siłami zaznaczyłem, że w i­
ną fiaska są nie wykonawcy, lecz brak należyte­
go opracowania. Dlaczego po pierwszej niendałej 
próbie uznano zaraz swą niemoc i nie próbowano 
z zdwojoną energią i pracą poprawić to, co się 
źle zrobiło? Jestem  przekonany, gdyby panowie 
sk ła d a ją c y  z e sz ło r o c z n y  k w a r te t  uczciwie i z za­
pałem w z ię li  c ię  do p ra cy , daliby w c a le  p o p r a ­
wne w y k o n a n ie  ła tw y c h  k w a r te tó w  H a y d e n a  lub 
M ozarta , a w ła śn ie  na tych k o m p o zy to ra ch  tak

które postawiło sobie za cel podniesienie ekonomi­
czne tych stanów. Cel to chwalebny i zasługujący na 
poparcie, ale środki do niego wiodące nie wydają 
nam się ani praktycznymi, ani słusznymi. W  o- 
statnieh dniach pojaw iły się na marach Podgórza 
afisze tegoż stowarzyszenia, wzywające ludność 
podgórską, żeby nie czyniła zakupów w  K rak o ­
wie, aby pieniądze zostały w  Podgórzu i nie za­
sila ły  o b c e g o  miasta. Czy K rak ó w  naprawdę 
jest dla Podgórza „oboem" m iastem ? Przecież 
mieszkańcy Podgórza używają w  równej mierze 
wygód i przyjemności K rakow a jak  Krakow ian ie, 
a w  dodatku nie w łożyli w  nie żadnego kap i­
tała. Bardzo to ładna rzecz samodzielność, ale 
nie powinna ona iść z krzywdą drugiego. A  w Po d ­
górzu n ikt chyba nie zaprzeczy, że Podgórze ma 
coś z sąsiedztwa K rakow a, a za to należałaby 
się pewna wzajemność.

Z łeatru miejskiego komunikują, nam : W  ty  
godniu przyszłym, jako  przedświątecznym teatr 
miejski nie b ęd z ie  m ó g ł dać zwykłego przedsta­
wienia p o p u la r n e g o ; z tego powodu w  tygodniu 
bieżącym wynagradza d w om a wieczorami po ce 
aach popularnych: d zś  w  poniedziałek —  i jak 
zwykle —  w  środę N a  dzisiejsze przedstawienie 
przeznaczono świetną komedyę M oliera: „S aw an  
tk i" .  W  ro li zabawnej „c io tk i B e liz y "  wystąpi 
po raz pierwszy pani K rysińska, w  ro li W adiu- 
sa p Bończa, zaś A rm andy pani Łaza rew icz ; po 
została obsada jak  dawniej z p. Solskim, jako 
T risso tin ’em, Zelwerowiczem, jako Chryzolem itd. 
Zapowiedziane wznowienie „H eddy  G ab le r" mu 
siano odłożyć z powodu niedyspozycyi pani Boro- 
dziezowej.

K e p e r t u w  w  K r a ­
k o w i e

Poniedziałek: „Sawaotki", komedya, Moliera.
W torek: „Sherlock Hclm es', komedya w 4 aktach 

w. dług Conan Doyle’a et Gilleta.
Środa: „Nadzieja", sztuka w 4 aktach H . Heijer- 

mansa (popularne).
Czwartek: „Moralność pani Dulskiej", tragi-farsa 

kołtuńska w 3 aktach G. Zapo-skiej-Janowskiej
P ią te k : teatr zamknięty.
Sobota: „Wesołe kobiety z W indsoru", komedya 

w 5 aktach W . Szekspira.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Am fitryo",

komedya w 3 aktach Moliera (ceny zniżone do poi - 
w y); o godz. 7 wieczorom : „Wesołe kobiety z W ind ­
soru", komedya w 5 aktach W . Szekspira.

— U n i w e r s y t e t  in t t o w y  n u  *. ' M i c k i e w t  
c z a  w  K r a k o w i e ,

W  stowarzyszeniu kolejarzy, ul. Topolowa 12, we 
wtorek o godz 8 wiaozor-m : dr Z. R a d l i ń s k i :  
„Anatomia i fizyologia" (o układzie ner kowym).

W  stow. „Postęp" w Podgórzu, M ały Rynek 4, we 
wtorek o godzinie 71/, wieczorem: Marya R a d w a ń ­
s k a :  „O  oddychaniu i znaczeniu krw i d!a oddy­
chania".

. b i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie 
» i  się przy ulicy G r o d z k i e j  43, I I .  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godi 
11—1 i 3—0. a w niedziele i święte od 9— 1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—8, a w niedziele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9.

N ow in y  lwowskie.
0  wypadku na dworcu kolejowym we Lw o

wie donoszą następujące szczegóły: Pociąg oso­
bowy nr I I ,  k tóry najechał na pociąg towarowy, 
miał dwie m aszyny; jedną prowadził maszynista 
W ład ys ław  Bechonnek i palacz Jó z e f Gałecki, 
drugą zaś maszynista Franciszek Ka lkns i palacz 
Dyonizy Kapelan. Pociąg towarowy prowadził ma­
szynista K a ro l Cysar i palacz Ja n  M alinowski. 
P ie rw szy zajechał pociąg towarowy i został za­
trzym any, ponieważ tor nie był wolny. Budnik  
wprawdzie dał sygnał na zatrzymanie, z powodn 
gęstej mgły prowadzący pociąg osobowy maszy­
nista sygnału na „b a łt "  nie zauważył, ale na 
kilkanaście kroków przed pociągiem towarowym  
zauważył t. zw. „vo rs ignale“ , zwolnił nieco po­
ciąg i ty lko  tej okoliczności należy zawdzięczyć, 
że niema ofiar w  ludziach i że liczba ciężko ran-

wykonawcy jak  również i publiczność w inna się 
kształcić.

Posiadam y piękną, małą salę koncertową, sto­
jącą zupełnie odłogiem —  tam właśnie powinien 
się produkować dobrze wystudyowany „nasz " 
kw artet, tara powinny się odbywać produkeye 
uczniów wyższych kursów fortepianowych, spe 
cyalnie na dwa fortepiany, tr ia  fortepianowe i 
ensemble śpiewano; takie koncerty, natnralnie po 
bardzo niskich cenach byłyby nadwyraz poucza­
jące i uwidoczniłyby przynajmniej jakąś działal­
ność Tow arzystw a muzycznego na zewnątrz.

Ś liw iń sk i g ra ł przed zupełnie wyprzedaną salą, 
tym  razem nie świetnie usposobiony nie w yw o­
ływ a ł swoją grą tego wrażenia, co zw ykle, do 
piero pod koniec koncertu rozegrał się i L isz ta  
zagrał jnż po swojemu —  cudownie.

Burm ester ma stałą kolonię w ielb icieli w  K r a ­
kow ie i bardzo słusznie, niew ielu bowiem skrzyp­
ków znajdzie dziś, którzyby mu dorównali w  od­
twarzaniu Bacha, wogóle poczucia stylu u tego 
a rtysty  jest wprost zdumiewające, a przytem 
technika, omal że olśniewająca. Obydwóch w ie l­
kich artystów  przyjmowano gorąco i zmuszano 
do nadprogramowych numerów.

Pa n i Gem barzewska pieśni śpiewać nie umie, 
na scenie jest daleko milszem zjawiskiem, ani­
żeli na estradzie, w  operze bowiem braki techni­
czne pokrywa akcya dramatyczna, a właśnie w 
tym  kierunku młoda, piękna, obdarzona ślicznym 
głosem śpiewaczka posiada w iele talentu.

Przeciw ieństwem  do pani Gem barzewskiej jest 
M aikk: Jarnefe lt; umio bardzo wiele, szczególniej 
dół i średnica ślicznie wyszkolona, góra trochę 
krzyk liw a, na scenie nie robi najmniejszego wra-

nyeh jest stosunkowo małą. Natychm iast po zde­
rzeniu pociągów dyrekeya w ysła ła  pociąg rezer­
wowy i lekarza kolejowego. N a miejscu samem 
nie było potrzeby niesienia komukolwiek natych­
miastowej pomocy, gdyż wszyscy pasażerowie <► 
własnych siłach przesiadali do posiągu rezerw o­
wego i dopiero na dworcu głównym 15 osób 
zgłosiło się do lekarza z zażaleniem, że są ciężko 
lnb iekko ranni.

Ja k o  lekko ranni zgłosili s ię : Augusta Po li, 
Em ilia  Uszył, żona m aszynisty kolejowego z 
Gródka, Adam  Chojnicki z Nowego Sącza, Ja n  
Grozdalczyk, profesor szkoły realnej w  Stan is ła ­
wowie, A do lf Kuśnier. z Rudna, Ja n  K an ty  Z ie ­
liński, uczeń Akadem ii sztuk pięknych w  K rak o ­
wie, Szpadn, podnrzędaik kolejowy i Szygowski, 
konduktor rew izyjny.

Cięższe rany odnieśli: Bo lesław  Łukow sk i, za­
stępca prokuratora w  Gródku (ma prawe oko 
uszkodzone), Joachim  W eissberg , handlarz drze­
wa ze Lw ow a , Zygm unt Fried rich , w łaściciel 
realności w  Złoczowie (ma ranę na czole po le 
wej stronie i pokaleczony język), Franciszek P ia ­
secki, adm inistrator dóbr w  Brodach koło Kal- 
w ary i (ma nos skaleczony), Kuczkowski D obie­
sław  z W a rsz a w y  (ma skaleczone prawe ncho).

Z kraju.
Burmistrz tarnowski dr Rogoyski zrezygnował

ze swego stanowiska.

Z  zaboru rosyjskiego.
Zamach na Skałona? P isa liśm y przed k ilku  

dniami o starciu pod W arszaw ą m iędzy patro ­
lem  a grom adką ludzi. Jed en  z grom adki tej, 
ranny, w padł w  ręce po licyi. Zeznaje on po­
dobno, że planowano zamach na Skałona. W  p ię­
ciu m iejscach wzdłuż plantu Kolei petersburskiej 
m iędzy W arszaw ą a Grodnem  miano dokonać 
zamachu na przypuszczalnie wracającego gene­
ra ł gubernatora. Aresztowanem u, k tó ry  oddany 
będzie pod sąd połowy, odebrano 2 rew o lw ery  
Brow n inga , karabin Mauśera, oraz pięć zapaso­
wych  magazynów browningowskich. W  krzakach 
przy plancie znaleziono 390 ładunków  do ka­
rabinów m auserowskich i 60 zapasowych maga­
zynów browningowskich. O ca la ły  strażnik O le j­
n ików  został lekko ra n io n y ; żołnierze a r ty le ry i 
otrzym ali po 5 rb. nagrody, oraz zostali przed­
staw ieni na kandydatów  do otrzym ania m edali 
ua wstęgach orderu św. A nny .

Szubienica. Dnia 15 b. m. o godz. 1 w  nocy 
w cytadeli warszawskiej stracono 22 letniego F e ­
liksa Stankiew icza, skazanego w  dniu 29 listo ­
pada b. r. przez w arszawski sąd wojenny na 
śmierć przez powieszenie za napady na sklepy 
monopolowe we wsiach Grabowcu i Rzeczniowie 
w gubernii radomskiej.

Stracenie niewinnego. Powieszony w  cytadeli 
warszawskiej za „k rw a w ą  środę" Jak ó b  Pozner 
był członkiem „B a n d u " , ślusarzem, la t 25. Od 
4 la t brał czynny udział w  ag itacyi „B a n d u ".  
W  k rw aw ą  środę powracał on z warsztatu i  zo­
stał aresztowany.

Ze świata.
Demonstracye służby pocztowej W szystk ie  

45 grup anstryackiej służby pocztowej odbyły 
15 b. m. posiedzenia we wszystkich miastach, 
celem nakłonienia rządu do spełnienia postulatów 
słnżby jeszcze przed świętam i. Zgromadzenie we 
W iedn iu  odbyło się przy licznym udziale, na 
którem referował poseł tow. S c h n h m e i e r .  
W yw o d y  jego, że służba pocztowa teraz przy­
szła do przekonania, że należy do robotników, 
w yw o ła ły  burzliwe oklaski. Będzie się stara ł r a ­
zem z innymi posłami socyalistycznymi, aby służba 
natychm iast otrzym ała dodatek drożyźniany. —  
Uchwalono rozrzucić proklam ację, w  której po­
cztowcy wykazują, że ty lko  rząd ponosi odpo-

żania i  występem swoim w  wiedeńskiej operze, 
jako  E lż b ie ta  w  Tauuh&aserze zrobiła zupełne 
fiasko, gdy tymczasem w pieśniach słneha się 
jej z przyjemnością; natnralnie pierwszorzędną 
pieśniarką nie jest i kto słyszał Schuberta w  w y ­
konaniu N ik las Kem pnar lnb W a lte ra , a Brahm sa, 
śpiewanego przez Stockhausena lub Maescherta, 
tego pani Ja rn e fe lt  zupełnie zachwycić nie może, 
gdyż na więcej jak  na miano poprawnej śpie­
waczki nia zasługuje.

Akom paniował początkowo p. B  irabasz, ale po­
nieważ p. Ja rn e fe lt w  zbyt dosadny sposób w yrażała 
swe] niezadowolenie, co nawiasem mówiąc było 
w  najwyższym  stopnin nietaktowaem, dlatego za­
pewne dokończył akompaniamentu prof. La lew icz  
nadzwyczaj dyskretnie, w ytw arzając prawdziw ie 
artystyczne tło śpiewowi.

Ponieważ zmuszony byłem w dzień koncertu 
Tow arzystw a muzycznego wyjechać, a pragnąłem 
koniecznie dać czytelnikom „N aprzodu" całkow ity 
obraz ruchn muzycznego w  Krakow ie , przeto u- 
prosiłem jednego z poważnych muzyków k rakow ­
skich, aby mi dał k ró tk i rozbiór tych produkcyj. 
Po  przyjeżdzie zastałem bilet tego pana o na­
stępującej treści: „Pon iew aż przygotowanie ca ­
łego koncertu (naturalnie z wyjątkiem  znakomi­
tego solisty prof. La lew icza ) nosiło piętno zu­
pełnego dyietantyzmu, a chóry, specyalnie żeń­
skie, swem brzmieniem i czystością in tonacji 
przypominały śpiewy kalw aryjsk ie , nie uważam 
przeto za stosowne podobnych produkcyj pod 
dawać fachowej ocenie". Kom entarze zdaje się 
zbyteczne. J . M arso.
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wiedzialnoać za ewentualne zastanowienie pracy 
przez słożbę. Po zgromadzeniu pociągnął pochód 
złożony z 3000 ludzi przez miasto, usiłując do­
stać się przed m inisterstwo handlu. Przysz ło  do 
kilkakrotnego starcia z policya.

Ogromne śniegi spadły od k ilku  dni w  pół 
nocno zachodnich Czechach, w  B aw a ry i i Szwaj- 
earyi. W  okoliey Djeezyna musiano zastanowić 
ruch kolujowy, na lin ii Monachium-Lindawa dwa 
pociągi pospieszne ugrzęzły w  śniegu, a w  gó­
rach szwajcarskich poczta wozowa musiała prze­
rw ać jazdy.

8 .  S A B R Y E L S K A , K r a k ó w  » ® p u je , sp r z e d a je
' i  n a jm u je  —  fo r te p ia n y , p ia n in a , h a r m o n ie  i pia- 

i to ls  —  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e  n o w e  i prze- 
arrnee —  ?.* g o tó w k ę  » sp ła t?  —  bez z a lic z k i

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Wybory do wydziału urzędu pośrednictwa 

pracy w Krak wie YV d u i u  1 6  b .  m . p o d
k i e r o w n ic t w e m  r a d y  m a g is t r a t u  d r a  A lf r e d a  
S c h l ic h t ir ig a  o d b y ły  s i ę  w y b o r y  3  c z ło n k ó w  
i 3  z a s t ę p c ó w  c z ło n k ó w  d o  w y d z ia łu  z a w ia  
d o w c z e g o  o k r ę g o w e g o  u r z ę d u  p o ś r e d n ic t w a  
p r a c y  w  K r a k o w ie ,  z  p o m ię d z y  a s e s o r ó w  
e . k . s ą d u  p r z e m y s ł o w e g o  w  K r a k o w ie ,  p o ­
c h o d z ą c y c h  z  w y b o r u  r o b o t n i k ó w : W y b r a n i  

] z  s ta l i  j e d n o m y ś ln i e  j a k o  c z ł o n k o w i e : t o w a ­
r z y s z e  H e n r y k  S c l i i f f ,  d r u k a r z ;  K a z im ie r z  Ł a ­
p iń s k i ,  m u r a r z ; S e b a s t y a n  H e r m a n ,  s t o la r z  ; 
z a ś  j a k o  z a s t ę p c y  c z ł o n k ó w :  t  w a r z y s z e  J ó -  

! z e f  B o r n e tk o ,  s l u s a r z ; I g n a c y  G r o s s ,  b u c h a l -  
I t e r ;  T e o f i l  S t r u t y ń s k i ,  s z e w c .

Zgromadzeń e ludowe w Przemyślu. Z  o k a -  
j z y i  IV  k o n g r e s u  z a w o d o w e g o  o d b y ło  s i ę  w  

n ie d z ie l ę  9  b . m . o  g o d z .  12 w  p o łu d n ie  w 
! s a ł i  » D o m u  N a r o d n e g o «  z g r o m a d z e n ie  lu d o ­

w o  z  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :  1 )  R u c h  z a w o ­
d o w y  a  r o b o t n ic y ,  2 )  Z w y c ię s t w o  r e f o r m y  

I w y b o r c z e j .
O lb r z y m ie  z g r o m a d z e n ie  z a g a i ł  t o w .  d r  

Ł i e b e r m a n  p o w it a n ie m  d e le g a t ó w  o g ó ln o -  
p a ń s t w o w y c h  Z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h .  S z c z e ­
g ó ln ie  s e r d e c z n e  w y r a z y  p o w it a n ia  s k ie r o w a ł  
k u  t o w .  D o m e s o w i ,  c z ł o n k o w i  w ie d e ń s k ie j  
■R ady m ie j s k ie j ,  j a k o  r e p r e z e n t u j ą c e m u  w  n ie j  
in t e r e s y  k u ltu r y  i  p o l i ty k i  lu d u  p r a c u j ą c e g o .

T e  s e r d e c z n e  s ł o w a  p o w i t a n ia  r e p r e z e n t a n ­
t ó w  m ię d z y n a r o d o w e j  r e w o lu c y j n e j  o r g a n iz a -  
« y i  p r a c u j ą c e g o  lu d u  z g r o m a d z e n i  p r z e m y s c y  
r o b o t n ic y  p r z y j ę l i  d łu g o  n ie m ilk n ą c y m i  o k la ­
s k a m i  i  o k r z y k a m i  n a  c z e ś ć  m ię d z y n a r o d o ­
w e j  r e w o lu c y j n e j  s o c y a ln e j  d e m o k r a c y i .

P r z e w o d n ic z ą c y m  z g r o m a d z e n ia  w y b r a n o  
t o w .  K o z ł o w s k i e g o  z  W ie d n ia ;  s e k r e t a ­
r z o w a l i  t o w .  W  e  i  s  b  e  r  g  z e  L w o w a  i  t o w .  
A n t o m  W i t y k .

D o  p ie r w s z e g o  p u n k tu  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  
p r z e m a w ia ł  j a k o  r e f e r e n t  t o w .  W  e  i  s  b  e  r  g, 
k tó r y  w y k a z y w a ł  ś c i s ł y  z w ią z e k ,  j a k i  z a c h o ­
d z i  m ię d z y  p o l i t y c z n y m  a  z a w o d o w y m  r u ­
c h e m  r o b o t n ic z y m .

D r u g i z  r z ę d u  p r z e m a w ia ł  t o w .  D o m e s  z  
W ie d n ia ,  p r z y w it a n y  b u r z ą  o k la s k ó w  i  w i w a ­
t ó w .  M ó w c a  w  z n a k o m i t e m  p r z e m ó w ie n iu  
c h a r a k t e r y z u j e  p r a c ę  o r g a n iz a c y j n ą  w  z a c h o ­
d n ic h  p r o w in e y a c h  A u s tr y i .  P r z e d s t a w ia  c i ę ż ­
k ie  w a r u n k i ,  w  j a k ic h  t a m  t o w a r z y s z e  p r a ­
c u j ą ,  a l e  s t w ie r d z a ,  ż e  t r u d n ie j s z e  b e z  p o r ó ­
w n a n i a  s ą  w a r u n k i  p r a c y  o r g a n iz a c y j n e j ,  p o ­
l i t y c z n e j  i  k u ltu r a ln e j  w  G a l ic y i ,  r z ą d z o n e j  
w y ł ą c z n i e  p r z e z  z d e m o r a l i z o w a n ą  s z la c h t ę  i 
p r o p in a t o r ó w . (O k la s k i) .  U z n a j e m y  W a s z ą  
ż m u d n ą  i w y d a t n ą  p r a c ę  n a d  e m a n c y p a c y ą  
lu d u  r o b o c z e g o  w  k r a ju , w  k tó r y m  p r a w n ą  

i z a s a d ą  j e s t  g w a ł t ,  a  k u l t u r ą  z y s k  
j a g r a r y u s z ó w ,  g d z ie  w ła d z e  r z ą d o w e  p i l ­

n ie j ,  n iż  w s z ę d z ie  in d z ie j ,  s t o j ą  n a  s t r a ż y  s f e r  
r z ą d z ą c y c h ,  t y c h , k tó r y c h  j e d y n y m  i  w y ł ą c z ­
n y m  c e l e m  j e s t  n ę d z a  i  c i e m n o t a  t y c h  s fe r , 
k tó r e  s t a n o w i ą  j e d y n y  k a p i t a ł  p a ń s t w a .  A  
t y m  k a p i t a ł e m  j e s t  lu d  p r a c u j ą c y .  (O k la s k i) .  
Z r o z u m ie ć  m u s ic ie ,  ż e  w  ta k  c ię ż k ic h  p r a c u ­
j ą c  w a r u n k a c h , d o b y ć  m u s ic i e  w s z y s t k ic h  s i ł ,  
e n e r g i i  i  w o l i ,  b y  p r z e m o ż n y m  w p ły w o m  
w s z y s t k ic h  w r o g ó w  k la s y  p r a c u j ą c e j  w  G a li­
c y i  p r z e c iw s t a w ić  h a r t o w n ą  m o c  o r g a n iz a c y i  
z a w o d o w e j  i  p © lity c z n e j  d la  z d o b y c i a n a p ó ł c h o ć ­

b y  e u r o p e j s k ic h  w a r u n k ó w  ż y c i a  i  p r a c y .  ( B u r z ­
l iw e  o k la s k i ) .  P r o le t a r y a t  z a c h o d n ic h  p r o w in -  

I c y j  p a ń s t w a  z ł ą c z o n y  j e s t  z  W a m i  id e ą  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  b r a t e r s t w a  i  s o l id a r n o ś c i  r e ­
w o lu c y j n e g o  p r o le t a r y a tu  i  z  W a m i  z łą c z o n y  
■w j e d n e j  o r g a n iz a c y i  z a w o d o w e j  i  p o l i ty c z n e j  
p o d  c z e r w o n y m  s z t a n d a r e m , p o m o ż e  W a m  
z d o b y ć  p r a w a  d o  ż y c i a  i  p r a c y ,  u to r o w a ć  d r o ­
g ę  c y w i l i z a c y i  i  k u ltu r z e  i  z n i s z c z y ć  r z ą d y  
s z la c h t y  i  p r o p in a t o r ó w .  ( D łu g o t r w a j ą c e  o -

! k la s k i) .
D o  d r u g ie g o  p u n k t u  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  

p r z e m a w ia ł  p i e r w s z y  t o w .  H a r t l e b  z e  
L w o w a .  M ó w c a  o m a w ia  r o k  w a lk i  o  r e fo r m ę  
w y b o r c z ą ;  s t w ie r d z a  t r y u m f  k la sy  r o b o tn ic z e j  
i  w s k a z u j e  w ś r ó d  o k la s k ó w  z g r o m a d z e n ia ,  ja k  

i p r z e d  w o l ą  z o r g a n iz o w a n e g o  p r o le t a r y a tu  w  
c a le m  p a ń s t w i e  r z ą d  p a ń s t w a  u s t ę p o w a ł  k r o k  
z a  k r o k ie m , ja k  w r e s z c i e  z m u s z o n y  b y ł  d o  
w n ie s i e n ia  p r o j e k tu  r e f o r m y  w y b o r c z e j  w  p a r ­
la m e n c ie .  O k r z y k i o b u r z e n ia  w y w o ł y w a ł y  r z e ­
c z o w e  w y w o d y  t o w .  H a r t le b a ,  p r z y p o m in a ­
j ą c e  d o t y c h c z a s o w e  n a d u ż y c ia  s f e r  r z ą d z ą c y c h  
w  w y b o r c z y c h  a k c y a c h , z d o b n y c h  w  s z w in d le ,  
g w a ł t y  i m a s a k r y  n ie z a w is ły c h  w y b o r c ó w ,  
n ic  c h c ą c y c h  s p r z e d a w a ć  s w o ic h  g ł o s ó w  i s u ­
m ie n ia  w r o g o m  k la s y  r o b o t n ic z e j .

T o w .  S z  a l i t  z e  L w o w a  w y r a ż a  p r z e k o ­
n a n ie ,  ż e  j e ś l i  p r z e d  w o l ą  lu d u  r o b o c z e g o  u- 
s t ą p i ł  r z ą d  i k la s y  u p r z y w i l e j o w a n e ,  t e r a z ,  
k ie d y  r e f o r m a  w y b o r c z a  m a  s t a ć  s i ę  u s t a w ą ,  
I z b a  p a n ó w  n ie  b ę d z ie  m ia ła  o d w a g i  r e fo r m ę  
t ę  u n ic e s t w ić .  R e w o l u c y ą  r o s y j s k a  n a u c z y ła  
n a s  g a r d z ić  ż y c ie m  n a s z e m  t a m ,  g d z ie  id z ie
0  d o b r o  c a łe j  k la s y  p r a c u j ą c e j ; n a u c z y ła  n a s  
b r a ć  p r a w a ,  a le  o  p r a w a  n ie  p r o s i ć ! ( B u r z l iw e  
o k la s k i ) .

T o w .  d r  E m i l  B o b r o w s k i  z  K r a k o w a ,  
p r z y w i t a n y  o k la s k a m i,  w s k a z u j e ,  ż e  z d o b y c i e  
r e f o r m y  w y b o r c z e j  p r z e z  s o c y a ln ą  d e m o k r a -  
c y ę  d la  k la s y  p r a c u ją c e j  n a k ła d a  n a  t ę  k la sę  
o b o w ią z e k  s p e łn ie n ia  t y c h  z a d a ń , k tó r e  r e ­
f o r m a  w y b o r c z a  n a  lu d  p r a c u ją c y  n a k ła d a .  
K ie d y  w  r e w o lu c y i  r o s y js k ie j  b r o n ią  s ą  b o m b y
1 r e w o lw e r y  —  b r o n ią  n a s z ą  o  l e p s z e  j u t r o  
b ę d z ie  k a r tk a  w y b o r c z a .  (O k la s k i) .

N a d c h o d z i  o k r e s  w y b o r c z y  n a  n o w y c h  z a ­
s a d a c h , n a d c h o d z i  c z a s ,  w  k tó r y m  lu d  'r o b o ­
c z y  z n o w u  b ę d z ie  m u s ia ł  w y s t ą p ić  d o  w a lk i .

P a m ię t a j c ie  t o w a r z y s z e ,  b y ś c ie  o b o w ią z k i  
s w o j e  s p e łn i l i ,  j a k  p r z y s t o i  r o b o t n ik o m  u ś w i a ­
d o m io n y m ,  z n a j ą c y m  n ie  t y lk o  s w o j e  o b o ­
w ią z k i ,  a le  i s w o j e  p r a w a .

S p e ł n i j c i e  w  te j  p r z y s z łe j  w a lc e  o b o w ią z k i  
s o c y a ln y c h  d e m o k r a t ó w .  ( B u r z l iw e  o k la s k i )

P r z e w o d n ic z ą c y  t o w .  K o z ł o w s k i  d z ię ­
k u je  d e le g a t o m  c e n t r a ln y c h  z w ią z k ó w  z a w o ­
d o w y c h  z a  u d z ia ł  w  z g r o m a d z e n iu  i z a m y k a  
z g r o m a d z e n ie  o k r z y k ie m  p o w t ó r z o n y m  z  z a ­
p a łe m  p r z e z  z g r o m a d z o n y c h  n a  c z e ś ć  s o c y a l ­
n e j  d e m o k r a c y i .

SE C A R A T U .
(T degm m y z dnia 17 grudnia).

Tępienie policyi
Warszawa. ( P e t .  a g .  t e l .) .  W c z o r a j  z a ­

s t r z e l o n o  t u  n a  u l i c y  r e w i r o w e g o .

Szpicle-prowokatorzy.
Warszawa. ( P e t .  a g .  te l .) .  D w u d z ie s tu  t a j ­

n y c h  p o l i c y a n t ó w ,  k t ó r z y  b y l i  z a t r u d n ie n i  j a ­
k o  r o b o t n ic y  w  g a z o w n i ,  w y d a ło  w  r ę c e  p o ­
l i c y i  z n a c z n ą  l i c z b ę  r o b o t n ik ó w  g a z o w n i ,  j a ­
k o  p d e jr ż a n y c h  p o l i ty c z n ie .

Reform a w yborcza
w Izbie panów.

( Telegramy „ N aprzodu “ z  17 grudnia).

Wiedeń. (T e l. wl.). W  bieżącym tygodnia n a ­
stąpi ostateezne rozstrzygaięcie losów reformy 
wyborczej w  Izb ie panów.

W  ś r o d ę  zbierają się wszystkie trzy  k l u b y  
Iz b y  panów na narady w  sprawie reformy w y ­
borczej, której d r n g i e  e z y t a n i e  w  plennm 
Izby nastąpi w c z w a r t e k .  Równocześnie na­
radzą się klnby nad rządowym projektem nowoli 
do ustawy zasadniczej o reprezentacyi państwa, 
dotycząeym numerus clausus, i rozstrzygną, jak 
to przedłożenie pod względem formalnym za ­
łatw ić.

Znaczna większość członków Izb y  panów zdaje 
się być tego przekonania, że reforma wyborcza 
i reforma Izby  panów powinny zostać razem za­
łatw ione na podstawie kompromisu między Izbą 
panów a Izbą posłów, a to w  ten sposób, że 
za num erus clausus trzeba zrezygnować z plu- 
raluości.

W  ś r o d ę  w i e c z o r e m  odbędzie się jeszcze 
p o s i e d z e n i e  k o m i s y i  I z b y  p a n ó w  d l a  
r e f o r m y  w y b o r c z e j  celem zajęcia stanowi­
ska wobec przedłożenia rządowego o numerus 
clausus, oraz p o n o w n e g o  n a r a d z e n i a  s i ę  
n a d  p l u r a l n o ś c i  ą. Posiedzenie to komisyi 
oczekiwane jest z wielkiem naprężeniem i przy­
pisują mn w ie lką  d o n i o s ł o ś ć ,  albowiem za­
padnie na niem decyzya, czy uchwala komisyi 
w sprawie pluralności nu  zostać cofnięta, i 
to w jakiej form ie: czy za pomocą reasumcyi 
poprzedniej uchwały komisyi, czy za pomocą 
odrzucenia wniosku komisyi większością gło 
sów pełnej Izby.

Co się tyczy numerus clausus komisya Izb y  
panów zrezygnuje zapewne z ustalenia m inim um  
150 mianowanych członków. Natom iast odzywają 
się z pośród je j grona głosy domagające się p o 
m n o ż e n i a  l i c z b y  d z i e d z i c z n y c h  człon­
ków I z b y  p a n ó w .

Grac. (T e l. w ł.). „G raze r Mont.agszeitung“ 
ogłasza rozmowę swego współpracownika z hra 
bią M e r  a n n, który, jak  wiadomo, głosował w  
kom isyi Izby  panów przeciw plnralności. H rab ia 
M e r  a n U oświadczył współpracownikowi wym ie­
nionego pisma, że jego zdaniem każdej Izb ie po 
w inna być pozostawiona swoboda samodzielnego 
unormowania swoich podstaw; powinno się to od­
nosić t.ak do Izby  panów, jak  i do Izby  posłów. 
H rab ia  Meranu i jego przyjaciele polityczni go 
tow i są b e z  s k a r g  i b e z  r e k r y m i n a c y j  
z g o d z i ć  s i ę  n a  n i e z m i e n i  o n ą r e f o r m ę  
w y b o r c z ą  w  b r z m i e n i u  u c h  w a l o n e m  
p r z e z  I z b ę  p o s ł ó w  w  zamian za numerus 
clausus.

Wiedeń. (T e l.  w ł .) .  D o  m a n i f e s t a c y i
p r o f e s o r ó w  u n i w e r s y  teLu w ie d e ń s k ie g o  z  a  
r ó w n e m  p r a w e m  w y b o r c z e m  p r z y łą ­
c z y l i  s i ę  p r o f e s o r o w ie  u n iw e r s y t e t ó w  w  G r a -  
c u , I a s b r u k u  i  n i e m ie c k ie g o  u n iw e r s y t e t u  w  
P r a d z e ,  ta k , ż e  j e s t  t o  m a n i f e s t a c y a  w s z y s t ­
k ic h  n ie m ie c k ic h  u n iw e r s y t e t ó w  w  A u s t r y i .  
P e t y c y a  u n iw e r s y t e t ó w  z o s t a n ie  w r ę c z o n a  
c z ł o n k o w i  I z b y  p a n ó w  d r o w i  U n g e r o w i .

Sprawozdanie referenta Izby panów.
Wiedeń. (T e l. w ł.). Dziś wyszło z drnkn spra­

wozdanie referenta komisyi Izb y  panów prof. 
L a m a s c h a  o reformie wyborczej. Sprawozda­
nie zaznacza, że w  komisyi Izby  panów podnio­
sły się poważne wątpliwości co do pomnożenia 
liczby posłów o 90, jednakowoż komisya nie 
chciała obalać podziała okręgów wyborczych, do­
konanego zapomoeą kompromisów. Podniesiono 
również konieczność równoczesnej z reformą w y ­
borczą zmiany regulaminu Iz b y  posłów, ale tę 
myśl odrzucono. Z trzeciej strony proponowano, 
aby trzy kwestye regulaminowe objąć nową u- 
stawą w  formie junctim  z reformą wyborczą; 
tę propozycyę również odrzucono.

Cały szereg podobnych wniosków za łatw iła 
komisya odmownie, byle nie narnszać dzieła Izby  
posłów. W  tym celu członkowie komisyi zdobyli 
się na w ielk ie ofiary ( ? )  ze swych przeko­
nań ( ! ? )  —  z w yją 'k iem  kw esty i p l u r a l n o ś c i  
i numerus clausus. Sprawozdanie „ m otywuje“ 
w  dalszym ciągu pluralność i num erus clausus, 
wkońcu zaś przytacza komunikat prezydenta m i­
n istrów apelujący do Iz b y  panów, by w  zamian 
za numerus clausus zrezygnowała z żądania 
pluralnośei.

Paragraf karnodziejski odrzucony.
Wiedeń K o m is y a  I z b y  p o s łó w  d la  r e f o r m y  

w y b o r c z e j  t o c z y ł a  w  d a ls z y m  c ią g u  o b r a d y  
n a d  §  5  p r o j  k tu  u s t .  w  s p r a w ie  o c h r o n y  
w o ln o ś c i  w y b o r ó w .

T o w .  p o s e ł  d r  Adler o ś w ia d c z y ł ,  ż e  z  p r a ­
k t y c z n y c h  i p o l i t y c z n y c h  w z g lę d ó w  z a s a d n i ­
c z o  j e s t  p r z e c iw n y  w s z e lk im  w y j ą t k o w y m  
p o s t a n o w ie n io m .  N i e b e z p ie c z e ń s t w o  a g i t a e y i  
d u c h o w n y c h  n ie  b ę d z ie  z m n ie j s z o n e m  p r z e z  
p a r a g r a f  k a z n o d z ie j s k i ,  l e c z  p o w ię k s z y  s ię .  
M ó w c a  n ie  c z u j e  s y m p a t y i  d la  p r o je k tu  u s t a ­
w y ,  j a k  g o  u c h w a l i ł  s u b k o m i t e t .  Z e  s w e g o  
s t a n o w i s k a  p r a g n ą łb y ,  a b y  p r z y j ę t o  t a k i  p a  
r a g r a f  k a z n o d z ie j s k i ,  k tó r y b y  o b a l i ł  c a ły  p r o ­
j e k t  u s t a w y .

P o s e ł  Schlegel w s k a z y w a ł  n a  o ś w ia d c z e n i e  
z ł o ż o n e  p o p r z e d n io ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  j e g o  

• s t r o n n ic t w o  j e s t  p r z e c iw n e m  w s z e l k i m  w y ­
j ą t k o w y m  p o s t a n o w i e n i o m ,  z w ła s z c z a  j e ż e l i  
z w r a c a ją  s i ę  o n e  w  p ie r w s z e j  l in i i  p r z e c iw  
k a t o l ic k ie m u  k o ś c i o ł o w i .  S t r o n n i c t w o  m ó w c y  
t y lk o  w  te j  m y ś l i  g ł o s o w a ł o  z a  r e f o r m ą  w y  
b o r c z ą ,  ż e  p a r a g r a f  k a z n o d z ie j s k i  i d o t y c z ą c e  
p r z e d ło ż e n ie  n i e  z o s t a n ą  p r z y j ę t e .  Z e  s t a n o  
w is k a  s t r o n n ic t w a  m ó w c y  j e s t  n ie ja k o  p u n ­
k t e m  h o n o r u  n ie  d o p u ś c i ć  d o  p r z y j ę c ia  p a r a  
g r a f u  k a z n o d z ie j s k ie g o .  W p ł y w ,  j a k i  d u c h o  
w i e ń s t w o  p o s ia d a  w ś r ó d  lu d u  d z ię k i s w e m u  
s t a n o w is k u ,  n i e  b ę d z ie  z m n ie j s z o n y  p r z e z  p a  
r a g r a f  k a z n o d z ie j s k i .

P a r a g r a f  5  p r z y j ę t o  p o  d łu ż s z e j  d y s k u s y i ,  
w  k tó r e j  p r z e m a w ia ł  t a k ż e  m in i s t e r  s p r a w ie  
d l iw o ś c i  K le in , w  b r z m ie n iu  s u b k o m it e t u .

P a r a g r a f  k a z n o d z i e j s k i  o d r z u ­
c o n o .

Posiedzenie Izby posłów.
Wiedeń. (T e l. w ł.). Prezydent m inistrów br. 

B e c k  k o n f e r o w a ł  z r a d y k a ł a m i  c z e ­
s k i m i  o c o f n i ę c i e  w n i o s k ó w  n a g ł y c h  
celem dopuszczenia na porządek dzienny Izby  
posłów p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o .

K o n f e r e n c y a  t e  s p e ł z ł y  n a  n i c z e m .
B r .  B e c k  prowadzić je  będzie w  d a l s z y m  

c i a g n  d z i ś  p o  p o ł u d n i u  i, jak  się zdaje, 
wszystkie wnioski nagłe z o s t a n ą  c o f n i ę t e  
z wyjątk iem  tych, które wniósł hr. S t e r n -  
b e r g .

Wiedeń. Posiedzenie Iz b y  posłów rozpoczęło się
0 godz. 3 m. 23 po połndnin.

—- ♦  ■ •*— ^ —m • ♦ —i------------ __

Obstrukcja pocztowa.
Praga. (T e l. w ł . )  T u t e j s z a  I z b a  h a n d lo w a  i  

m ag istra t z w r ó c i ł y  s i ę  d o  m in i s t e r s t w a  h a n ­
d lu  z  p r z e d s t a w ie n ie m ,  ż e  o p ó r  b ie r n y  fu n k -  
c y o n a r y u s z o w  p o c z t o w y c h  w  t y g o d n ia  p r z e d ­
ś w ią t e c z n y m  p r z y n ió s łb y  h a n d lo w i  i  p r z e m y ­
s ł o w i  n i e o b l i c z a ln e  s z k o d y  i  d la t e g o  n a le ż y  
m u  z a  w s z e lk ą  c e n ę  z a p o b ie d z .

Wiedeń. (T e l.  w ł . )  F u n k c y o n a r y u s z e  p o c z t o ­
w i o ś w ia d c z a j ą ,  ż e  d y r e k e y a  p o c z t  m y l i  s i ę ,  
m n ie m a j ą c ,  j a k o b y  f u n k c y o n a r y u s z e  z e  w z g l ę ­
d u  n a  d a tk i  n o w o r o c z n e ,  w s t r z y m a l i  s i ę  o d  
o p o r u  b ie r n e g o  w  t y g o d n iu  p r z e d ś w ią t e c z n y m .  
P r z e c iw n ie 1 m a j ą  o n i  n a d z ie j ę ,  ż e  p u b l ic z n o ś ć  
b ę d z ie  p o  i c h  s t r o n ie ,  t e m  b a r d z ie j ,  ż e  u r z e ­
c z y w is t n ie n ie  i c h  ż ą d a ń  k o s z t o w a ł o b y  s k a r h  

z a le d w ie  p ó ł  m i l io n a  k o r o n  r o c z n ie ,  c o  p r z y  
d w u d z ie s t o m il io n o w y m  e t a c i e  j e s t  d r o b n o s t k ą .

Wiedeń. (T e l.  w ł .) .  D y r e k e y a  p o c z t  o g ł a s z a ,  
ż e  n a  w y p a d e k  b ie r n e g o  o p o r u  w s z e lk i e m i  
s i ł a m i  p o s t a r a  s i ę  o  to , b y  p r z e d ś w ią t e c z n y  
r u c h  p o c z t o w y  p r z e s z e d ł  b e z  u s t e r e k .

Rozdział kościoła od p iń s k a  we Francyi.
P ie r w s z a  n ie d z ie la .

Paryż. (T e l.  w ł .) .  W c z o r a j ,  w  p ie r w s z ą  n ie ­
d z ie lę  p o  w e j ś c iu  w  ż y c i e  u s t a w y  s e p a r a c y j ­
n e j ,  o d b y ły  s i ę  w e  w s z y s t k ic h  k o ś c i o ł a c h  p a ­
r y s k ic h  n a b o ż e ń s t w a ,  j a k  z w y k le .  K o ś c io ły  
b y ł y  p r z e p e łn io n e .  Z a s z ł a  t y lk o  t a  z m ia n a ,  
ż e  k r z e s ła ,  z a  k tó r y c h  u ż y w a n ie  p o b ie r a n o  
d o t y c h c z a s  w  t u t e j s z y c h  k o ś c i o ł a c h  o p ła t y  o d  
p u b lic z n o ś c i ,  t y m  r a z e m  o d d a n o  w ie r n y m  
b e z p ła t n ie  d o  u ż y tk u . W  n ie k t ó r y c h  k o ś c i o ­
ła c h  z b ie r a n o  d r o b n e  s k ła d k i  n a  c e l e  ko-

1 ś c i e la e .

K r w a w a  d e m o n s t r a c y a .
AngerS. (T e l. w l ). P rz y  przeprowadzce tu te j­

szego biskupa z pałacu biskupiego urządzili kle- 
ryka li demonstraeyę, a lud kontrdemonstracyę. 
Przysz ło  do starcia. Z e  s t r o n y  k l e r y k a ­
ł ó w  p a d ł y  s t r z a ł y .  K i l k a  o s ó b  r a n *  
n y  c h, między temi pewien dziennikarz.

S t a n o w is k o  s t r o n n ic tw  k le r y  k a ln y c h .
Paryż. W kołach parlamentarnych słychać, 

że stronnictwa konserwatywne są zdecydowane 
nie brać udziału w  obradach nad nowemi przed- 
łożeniami, dotyczącemi ustawy o rozdziale ko­
ścioła od państwa. Poszczególne grupy ograniczą 
się do tego, że przez swych przedstawicieli zło­
żą oświadczenia, że nważają za rzecz niezgodną 
z ich sumieniem, jako katolików , omawiać po­
wyższe sprawy.

P r z e p r o w a d z k a  k a r d y n a ła .
Paryż. K ardyna ł R ichard  dziś o godzinie 1 w 

południe opnści pałac arcybiskupi, aby zamieszkać 
w  domu, jak i postawił mu do dyspozyeyi dep. 
Denis-Cochiu. Słychać, że wybitne osobistości 
stronnictw katolickich postanowiły asystować przy 
tem przeprowadzaniu się arcybisknpa.

T E L E C r R U I l
z d n ia  17 grudnia.

Z powodu drożyzny.
T r a n s p o r t  b y d ł a  k o l e j ą .

Wiedeń. M inisterstwo kolei w  celu złagodze­
nia panującej w  W iedn iu  i innych większych m ia­
stach drożyzny mięsa, uchwaliło szereg udogo­
dnień na państwowych lin iach głównych i na ko­
lei północnej. Udogodnienia te wchodzą w  życie 
z dniem 20 b. m. M ianow icie dla transportu by­
dła rogatego, przeznaczonego na rzeź de W ie ­
dnia, P rag i, Lw ow a , Gracu i T ryestu  i innych 
w iększych miast konsumcyjnych, przyznało mini­
sterstwo 50 procentowe zniżenie taksy ta ry fy  lo ­
kalnej. Udogodnienie to zawisłe jest od tego, 
aby przesyłki w  dotychczasowych stacyach nada­
wane były  do rzeźni. Równe zniżki przyznane 
dla posyłek mięsnych, które na głównych liniach 
państwowych nadawane są jako  posyłki frachto­
we. Równocześnie z tem na kolejach państwo­
wych wydane zostały zarządzenia dla ułatw ienia 
ruchu bydła i mięsa. M inisterstwo zamierza po 
urządzeniu ankiety przeprowadzić rew izyę prze­
pisów o ruchu bydła. Co do rozszerzenia akcyi 
także na koleje prywatne, m inisterstwo rozpo­
częło pertraktacye z dotyczącemi zarządami i spo­
dziewa się, że doprowadzą one do reznltatn.

W sprawie Krynicy.
Wiedeń Deputacya lekarzy praktykujących w 

K ryn icy  wręczyła dziś wszystkim  ministrom, do 
których resortu należą sprawy K ryn icy , tndzież 
m inistrowi Dzieduszyckiemu i prezesowi Ko ła  
polskiego memoryał w  sprawie budowy łazienek, 
głębokiego w iercenia i innych inwestycyj. Depu­
tacya została bardzo życzliw ie przyjętą i o trzy­
mała zapewnienie, że inwestycye jnż są w  zasa­
dzie postanowione i wkrótce będą wykonane we­
dle programu, jak i przedstawi nam iestnik G a ­
licyi.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i  z g r o m a d z e ń .
X  T o w a rz y s z ó w  m ie s z k a ją c y c h  w  d z ie l ­

n ic y  K a z im ie r z  w  n a s tę p u ją c y c h  u l i c a c h :  
Augustyańska, pl. bawół, berka Joselowicza, 
Bonifraterska, Bożego Ciała, Brzozowa, Cie­
mna, Dajwdr, Dietlowska od strony Kazimio- 
rza, Estery, Gazowa, Izaaka, Jakóba, Józefa, 
Katarzyny, Krakowska, Kupa, Miedzucb, M io ­
dowa, Mostowa, pl. Nowy, Piekarska, Pod- 
brzezie, Pusta, Sebastyana, Skałeczna, Skawiń­
ska, Starowiślna, Szoroka, Trynitarska, Ubo­
gich, Wąska, Wawrzyńca, Węglowa, W olnica 
i W rzesińska

w z y w a  s ię  d o  n ie z a w o d n e g o  p r z y b y c ia  n a  
z e b r a n ie  w w a ż n e j  s p r a w ie  d o  lo K a lu  „ P o -  
s tę p u “ , k tó r e  s ię  o d b ę d z ie  w e  w t o r e k  1 8  
g r u d n ia  b. r. o g o d z . 7 , w ie c z o re m .

Towarzysze jawcie sią jak najliczniej 1
Kom itet okręgowy dzielnicy Kazim ierz.

X  W ie d e ń .  W e  wtorek 18 b. m. odbędzie sią 
w lokalu „tf ió jn i“ odczyt pana Jankowskiego .0  o- 
statniej p acy posła Ignacego Daszyńskiego: Polityka 
prdetaiyatu*.

n a d e s ł a n e .
(2*  ten wdakoya ui* odpewfoiru)

J u l i u s z  t M e i t i l

J m p o ri K aw y
Filia K raków , Rynek gl. 1.20  

Unia C-D,

t e t p t a  Or. Im firtenliaiini
po odbyciu studyów zagranicą osiadł w  Krakow i* 

przy ul. Grodzktej I. 6 II piętro.
/Ordynuje od 9 -  12 i od 2 —  5 popołudniu.

w  niedzielę i święta od 9 — 12.
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Łatreść ogłoszeń Kedakcya m e  pra,yj?i ■. j*- Jnej odpowiedzialności.
18 grudnia 1̂ 106.

C e n y  o s l o s ź e n  s  ;:avłów9iii.

Znacznie po większona i ulepszona P A L A R N IA  K A W Y  I
pod firmą SSERENITAS9 9

poleca obok znanej ze swej doborowej jakości kawy palonej i surowej,
również W in a  węgierskie anstryackie i zagraniczne, 
Wódki, Koniaki, Likiery, Towary kolonialne i delikatesy.
Ręcząc za towary przedniej jakości i ceny nadzwyczaj niskie, poleca 

się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności.
Z poważaniem

P A L A R N I A  S A W Y *  „ S E R E N I T A S "
w  K r a k o w i e ,  i } 6 }  

u l i c a  S z e w s k a  & &
71*

Trzymajmy sią fasady „Swój do SwegG“!

^  K to  chce jechać

d o  A m e r y k i
tylko 5 do 7 dni

niech uda się do

jedynej polsko-czeskiej firmy

K a resz  i S tock i, Bv*emenf Bahnhofstr. 29.
Słowiańska firina ta udziela chętnie, odwrotnie i bezpłatnie w mowie ojczystej 

każdego wszelkie do podióży potrzebne wyjaśnienia i pouczenia, aby pasażerowie 
szczęśliwie do Ameryki mogli przybyć, a pasażerów swych przewozi na j l eps zym,  
i  n a j b e z p i e c z n i e j s z y m i  cesarskimi parowcami
„Kaiser Wllhem II.“ „Kaiser Wllftelm der Grosse* „Kronprlnz Wilhelm*,
którymi podróż przez ocean trwa t y lk o  5 1/, d n i.  W  czasie podróży mają pasażero- 
wie doskonały, z d r o w y  w ik t  i rzetelną a uprzejmą usługę.

Okręty naszego Towarzystwa są ogółu** bardzo łubiane, więc nalepy wcześnie 
zabezpieczyć sobie miejsce przez posłanie zadatku 20 Koron, po oirzymanin któiego 
potemy natychmiast kartę okrętową i dok-faóne pouczenia do podróży, jak prędko 
i  taf io dostać się można do jedynej słowiańskiej firmy 7( 4
K aresz i Stocki, B rem  en, Bahnhofstrasse Nr. 29.

sztuie.

K o s s k o p f  P a t e n t  c z y l i  

K o le j o w y  R o s s k o p f

złr. 3 50.
System Rosskopf zł. 150
Fabryka zegarków „Ross 
kopf-Frfere11 w Szwajcaryi
poleciła mi sprzedawać 
swoje praw ziwe ,,B088- 
kopf Patent“ Anker Re- 
montoir zegarki po poło 
wie ceny po z łr .3 5 0 ,ażeby 
Sz Odou rcom pokazać 
różnicę między prawd/i 
wyni „Rosskopf Patem 11 
zegarkiem, a naśladowni 
ctwem „System Rossknpf 
Patent11 zegaiki m klon 
u mnie M ko złr. 1 50 ko- 

Prawdziwy „Rosskopf Patent1 
czyli „Kolejowy Boss o p f 1 zegarek po- 
siada 3fi-gt dzinnyosziciany werk ankro 
wy, w rubinach idący i oddaje usług1 
przez 2b do 30 la', a przeciwnie tani ze­
garek „System  Rosskopf1 staje się po 

kilku latach n eużvtecz, ym  
3-tetnia pisemna gwarancya. Z»  nieodno- 
wiednie, pieniądze z powrotem. Przesyłka  

za zaliczką

Pierwszy skład zegarków Rosskopf
|MAX BÓHM EL zegarmistrz 
Wiedeń IV Msrgarettenstr sse 27, Telefnn 3523

| P rssaę  żądać mego ilustrowanego katalogu z 2-00 BI 
sdjęć darmo i opłatnie. 6 ł 8  ^

K to  c h c e  k u p ić  r z e c z y w iś c ie  s o l id n y  
i d o b r y  t o w a r  b a s d z o  t a n i o  i k to  
n ie  z w t a c a  u w a g i n a  k r z y k l iw e  o g ł o ­
s z e n ia ;  te n  n ie c h  z a ż ą d a  m o je g o  b o ­
g a to  i lu s t r o w a n e g o  c e n n ik a  z e g a r ­
k ó w ,  p r z e d m io tó w  z ło t y c h ,  s r e b r n y c h  

z c h iń s k ie g o  s r e b r a , ła ń c u s z k ó w , b i-  
ż u te r y i ,  in s t r u m e n tó w  m u z y c z n y c h  itp .  
T e n  I-"* ' "  r o z s y ła m  k a żd  m u  d a r m o  

i  o p ła tn ie .

S i n a  3 * e lz
f r a k ó w ,  

ul gerkuda29/17 
3tok założenia 1878-

7 5 5

N i e m a  s z e l e k !  
N i e m a  p a s k ó w !

„ A U T O M A T "
T e n  n o w y  in s t r u m e n t ,  c z y n i  z u p e ł n i e  

z b y t e c z n e m  u ż y w a n i e  s z e le k  i p a s k ó w . K o r z y ś c i  
s ą  w id o c z n e ,  b o  n ie  t y lk o  n i e m a  s i ę  d o  c z y ­
n ie n ia  z  z a p in a n ie m  i o d p in a n ie m  s z e le k ,  le c z  
n ie  u c i s k a  s i ę  ż o łą d k a  g d y ż  a u t o m a t  p o d a je  
i r o z s z e r z a  s ię ,  d z ię k i  s w e j  w ie lk ie j  e la s t y c z  
n o ś n i  p r z y  s c h y la n iu  i p o d n o s z e n iu ,  a  n a w e t  
o d d y c h a n iu  p r z y  u ż y w a n iu  t e g o ż  c s l e  c ia ło  

s t  o  w ie l e  w o ln ie js z e  i  n ie  k r ę p o w a n e ,  
g d y ż  p o  o d r z u c e n iu  s z e le k  p ie r ś  i p le c y  s t a j ą  

s i ę  zupe łn ie  s w o b o d n y m i.

N iezbędn e dla r o w e r z y s tó w ,  
gimnastyków i innych sportów.

Cena Kor. 1-5 0 . 756

Sk ład  w  K ra k o w ie

Abraham Lindenbaum, ul. Bietla 43
112.265

Przyszed ł transport
świetnych a łanich jabłek stołowych, węgierskich

ś w .  J a n a  12.w  r ó ż n v c h g a t u n k a c h .  U l

K r a k ó w , 1 1 .  g r u d n ia  1 9 0 6 .

O b w i e s z c z e n i e !
P o d a j e  s i ę  d o  p u b lic z n e j  w ia d o m e  ś c i ,  ż e  c e l e m  o d d a n ia  w  p r z e d ­

s i ę b io r s t w o  d o staw y  o w s a  i s ło t n y  dla. p o c ią g ó w  m ie j s k ic h ,  w  c z a s ie  d o  
8 0  g o  w rześn ia 1 9 0 7 ,  odbędzie w  p i ą t e k ,  d n i a  2 1 - g o  g r u d n i a  1 9 0 6  r . ,  
o  g o d z i n i e  1 2  w p o ł u d n i e ,  w  W y d z ia le  e k o n o m ic z n y m  M a g is tr a tu  
(p l .  W  W . Ś w ię t y c h  1. 6 ,  II . p )  p u b lic z n a  l i c y t a c y a  z a p o m o c ą  o tw a r c ia

o s t e m p lo w a n y c h  p i s e m n y c h  o f e r t .
W a d y u m  w y n o s i :  

a )  n a  d o s t a w ę  o w s a  1 6 0 0  k o r o n , b )  n a  d o s t a w ę  s ł o m y  4 0 0  k o r o n .  
O f e r ty ,  z  k w i t e m  k a s o w y m  n a  z ło ż -n e  w a d y e r n ,  s k ła d a ć  n a le ż y  n a  ręce 
N a c z e ln ik a  W y d z ia łu  e k o n o m ic z n e g o  w  d o w o ln y m  d n iu  a ż  d o  g o d z in y  

w  p o łu d n ie  w  d n iu  l i c y t a c y i .
W a r u n k i  l i c y t a c y j n e  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  b iu r z e  W y d m  u  e k o n o m i  

o m e g o  w  g o d z in a c h  p r z e d p o łu d n io w y c h .
Leo

Węgierski w y tw ó rca  w in
p o s z u k u j e

wprowadzonych zastępców
O fe r ty  pod „ W i n o “ d o  d z ia łu  in s e r a -
fow ego „N a p rz o d u 1. 727

Proszę żąoać|
gratis i franco

mego bogato iluslrowa I 
u ego polskiego cennika 
z pi zeszło 1000 odbitka-1 
mi zegarków, wyrobow | 

srebrnych i złotych

HANNS KONRAD
PIER W SZA

Fabryka zegarków
W  B  K  tt  X  \T 1-- 5 0 6

(Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw, remont, wraz 
•alańcuszk. K  4--— Niklowy budzik K 2-90 

| 3 sztuki K 8’— z tarczą świecącą w nocy

I K, 3'30, 8 szt. K 9’— . Niema ryzyka ! Do- 
zw Ina wymiar a, lub zwrot pieniędzy, 
li iii ii ■ mmi ii mm ■■■mii ii« ■Mur™**™*—  —r

Odznaczona medalami na wystawach krajów.

P A R O W A  D E S T Y L A R N I A  

w ó d e k  i  l i k i e r ó w

Edwarda ilrbsna
w  K r a k o w i e  u l .  W i ś l n a  1. i .

poleca swoje powszechnie znane i  odleżałe
w ód k i zd ro w o tn e

pędzone na kwiatach i ziołach oraz likit-ry 
i nalewki na owocach jakoto: 

Wiśniową, Owocową, Dereniową, Pomarań­
czową, Jarzębiak, Jarzękinkę. Kontuszówkę.

L ik ie r tatrzański, Benedyktynkę i inne. 
Posiada na składzie oryginalne Koniaki 
firmy: A . Dubois Lizee i Menkowa, Rumy 

i starki angielskie. ' ':;.4M£730
CENY FABRYCZNE

Większym odbiorcom stosowny rabat- 
Cenniki na źadanie odwrotną pocztą.

Wysokie ck. Namiootak
ctwo koncesyouowans

Biuro
podróży

Zofii Biosiadeokioj
O ś w i ę c i m  ( d w o r z e c )  

sprzedaj! bilety okrętowi

d o  A m e r y k i
I., II. i III. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei p ó łn o c n o  a m e r y k a ń s k ic h  
we wszystkich kierunkach.

Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.

BILETY OKREJOWE11RINIOK 
I bilety kolejowe Itaealyjskie.

P r o s p e k t y  d a r m o  i o p ła tn ie

X f r * * f X * X V X X X X X  

C z ę ś c i  s k ł a d o w e
maszyn do szycia wszelkich sy­
stemów i konstrukcyi, wyrabiane 
z najlepszego materyalu sprzedaje 

tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna I. I.

Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 

S I Ł E C Z A M I A  „ 2 D ł t O W I E “
Kraków, ulica św. Tomasza L .  17, poleca : 
R u s k ie  p ie ro ż k i i inne l e g u m i n y  
z na iału ze śmietaną lub !> onfiturami- ; 
JK u c h n ia  j a r s k a .  Kwaśne mleko z zie­

mniakami lub kaszą tata czaną.
Ceny niskie. 747 Sala la gości.

Wyuawca ilgruacy JJaszyński. — Redaktor odpowiedzialny: O ustaw  Alojzy Titz. % drukami Józefa Fischera w Krakowie (Telefon Air. 412).


